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Lwów dnia 26. marca.

W sobotę odjechali T i s z a  i F e j e r v a r y  
z Wiednia do Pesztn ; przed południem tegoż dnia 
konferował Tisza jeszcze z pp. Kalnokim, Szógy- 
enim i Taaffem, Fejervary z ministrem Bauerem.

W s p ó l n e  k o n f e r e n c j e  m i n i s t e  r j a l -  
n e ponowią się jeszcze z końcem kwietnia, i wte­
dy dopiero zapadnie ostateczna uchwała co do or- 
dynarjum i ekstraordynarjum wojskowego. Co do 
wysokości nadzwyczajnych kredytów na cele woj­
skowe nic na razie pewnego mówić nie można. 
Półnrzędowo zapewniają, że wystarczy snma 22 
mil. złr., N ow a Presse zapewnia z dobrego źró­
dła, że snma ta wcale nie wystarczy. Zresztą nikt 
dzisiaj nie wie, co nastąpi do końca kwietnia na 
pola wielkiej polityki.

T i s z a  konferował długo z k r ó l e m  r u  
m n fi s k  i m.

D. 24. bm. miał nadzwyczajny w y s ł a n n i k  
ces. F r y d e r y k a  hr. Lehndorf prywatne posłu­
chanie h cesarza, poczem mu notyfikował wstą­
pienie na tron swego cesarza i podziękowanie za 
udział arcyks. Rudolfa w uroczystościach pogrze­
bowych w Berlinie. Wieczorem odbył się obiad n 
dworu z powodn przybycia hr. Lebndorfa.

Pester L loyd  podaje ciekawy komentarz do 
mianowania cesarzewicza R u d o l f a  j 1 n y m i n ­
s p e k t o r e m  p i e c h o t y .  Przychodziła kolej 
awansn na cesarzewicza, ale względy personalne 
nie pozwalały mianować go komendantem korpu- 
śnym. Urząd jlnego inspektora piechoty zbliży na­
stępcę tronu najściślej do oałej armii, i pozwoli 
mu uczestniczyć w tak ważnych naradach wojsko­
wych, jakie się ostatniomi czasy odbywały. Czę­
ste zresztą podróże po monarchii, w których wy­
kluczone są uroczyste przyjęcia, pozwolą mu w 
prawdziwem świetle poznać ludzi i kraje. Myśl 
utworzenia tej posady pochodzi od arcyks. Al­
brechta, o którym wiadomo, że w propozjejach swo­
ich nigdy się nie ogląda na osoby.

Przy ściślejszych w (borach do w i e d e ń ­
s k i e j  R a d y  m i e j s k i e j  z drugiej knrji w 
dzielnicy II I .  i VI. zwyciężyli trzej kandydaci 
a n t i s e m i t ó w .

Pod d. 24. bm. donoszą z Wiednia do Czasu: 
„ O j c i e c  św. przyjmując d. 21. bm. kolegia, 
rzekł do rektora kolegium polskiego, O. Grabow­
skiego, że mają się właśnie rozpocząć w R z y ­
m i e  r o k o w a n i a  z R o s j ą  i że przy tej spo­
sobności ma on nadzieję uzyskać coś i dla kole­
giom polskiego. Bnteniew bawi w Rzymie od 
kilku d n i ; jedni utrzymują, że wyłącznie dla od­
wiedzenia matki i że kto inny umyślnie w celu 
rokowań przyjedzie; drudzy prawdopodobnie słu­
szniej twierdą, iż Bnteniew przywiózł projekt 
układn, omówiouy we Wiedniu, i że dalej prowa­
dzi rokowania między W atykanem i Petersbur­
giem. Je s t  strounictwo, złożone z kardynałów i 
prałatów przeciwne ugodzie, ale dodają sfery wa­
tykańskie, iż papież i car życzą sobie bardzo sta­
łego i trwałego układu".

Tymczasem Figaro, który miewa w tej spra­
wie dobre wiadomości, donosi, że układ już miał 
być podpisany, ale z powodu nagłych przeszkód, 
dopiero po świętach podpisanym zostanie.

Nam donoszą z W a r s z a w y :  „Spodziewają 
się tn lada dzień podpisania ugody między carem 
a Knrją rzymską. Negocjacje prowadzili i ukończy­

li śp. kardynał Czacki i arcybiskup warszawski 
ks. Popiel. Przeciwny ugodzie jest  kard. Ledo- 
cbowski. Językiem liturgicznym ma być język 
starosłowiański. Ks. arcyb. Popiel ma być po za ­
darciu konkordatu powołanym do Petersburga na 
referenta spraw katolickich przy ministerstwie 
wyznań.*

Wiadomości te są tylko odbiciem napręże­
nia i niepokoju, jakie eo do tej sprawy w stolicy 
narodu panuje. Zaprowadzenia języka starosłowiań­
skiego w liturgii katolickiej carat, o ile dotych­
czas wiemy, nawet nie żądał; tylko aby śpiewy 
ludu w kościele odbywały się w języku rosyjskim. 
Zresztą, jak  wiadomo, papież i W atykan ostatnie- 
mi czasy, gdy szło o zaprowadzanie liturgii s taro­
słowiańskiej w Austro-Węgrzech, absolutuie i za­
sadniczo przeciw temu się oświadczyli. Stopień 
zaś arcybiskupa jest zbyt wysoki, aby ks. Popiel 
mógł obejmować podrzędną posadę w petersbnr- 
skiem ministerstwie.

Według M agdeiurger Ztg., 20-letni k r ó l e -  
j w i c z  n a s t ę p c a  g r e c k i  bawiąc w Berlinie, 
j prosił o rękę 18-letuiej córki ces. Fryderyka, So- 
; iii, i od rodziców jej otrzymał słowo. Wiadomość 
j ta nie zasługuje na wiarę, dopóki nie będzie wia- 
j domem, że król grecki prosił o rękę ks. Sofii dla 
i swego syna.

|
Z P e t e r s b u r g a  donoszą: Rada stann 

j odrzuciła 18 głosami przeciw 12 projekt ministra 
; Tołstoja, w myśl którego miało na przyszłość 

przysłużać ministrowi spraw wewnętrznych prawo 
I usuwania tych pastorów w prowincjach Nadbałty- 
i ekieb, którychby gubernatorowie poprzednio zasu- 

spendowali, bez zasiągania w każdym razie przy­
zwalania konsystorza. Przeciw projektowi głosował 
także brat cara w. ks. Aleksy.

P rojekt ustawy o naczelnikach ziemstw co­
fnął po raz trzeci minister Tołstoj w celn zmo­
dyfikowania go. Wymieniony projekt przedłożonym 
będzie Radzie stanu dopiero w jesieni.

W Odessie redakcjom dzienników odebra­
no nagle prawo otrzymywania wprost dzien­
ników zagraniczuych bez przejrzenia ich poprze­
dnio przez cenzurę.

V P a r y ż u  obiega pogłoska, źe ma tam 
przybyć k r  ó l  b e l g i j s k i  L e o p o l d ,  jak się 
zdaje, w sprawie ułatwieuia powrotu do ojczyzny 
księcia Aumale.

Komisja wojskowa senatu francuskiego przy­
jęła następujące reformy u s t a w y  w o j s k o w e j :  
Każdy Francuz je s t  zarówno obowiązany 25 lat 
służyć wojskowo, a to 3 lata w armii czynuej, i 
po sześć lat w rezerwie armii czynnej, w armii 
terylorjalnej i w rezerwie tejże, resztę w pospoli- 
tem ruszenia. Zrodzeni we Francji synowie obcych 
poddanych zapisani zostają do wykazn poborowych 
i podlegają służbie. W czasie pokoju mogą po je­
dnorocznej służbie być czasowo uwolnionymi: j e ­
dynacy wdów, najstarsi z siedmiorga lub więcej 
rodzeństwa i najstarsi z powołanych jednego roku 
b rac i;  wszelako ilość czasowo uwolnionych nie 
może przekraczać 4 prc. rocznego kontyngentu, 
tj. 6000. Wolni od wojska, czasowo uwolnieni, 
używani do służby pomocniczej płacą taksę woj­
skową po 12 franków i podatek w proporcji do 
podatków bezpośrednich.

Wniesiony przez rząd h i s z p a ń s k i  w par­
lamencie projekt r e f o r m y  w o j s k o w e j  ma 
na celu, wystawić na wojnę 400.000 dobrze wy­
ćwiczonych żołnierzy. Ze skończonym 20. rokiem 
wieku ma każdy Hiszpan służyć w wojsku, a to 
w kraju 12 lat (w koloniach 8 lat), z tych 3 lata 
w armii czynnej, 4 w pierwszej a 5 w drugiej 
rezerwie. Są też postanowienia względem podnie­
sienia wykształcenia oficerów i utworzenia silnych 
kadr podoficerskich.

Matka księcia b u ł g a r s k i e g o  przybyła 
w sobotę do Wiednia, a w piątek ma przybyć do 
Brukseli, jak słychać, aby pozyskać interwencję 
swego nadzwyczaj bogatego brata, księcia Aumale 
w sprawie zaciągnięcia pożyczki bułgarskiej.

Z Konstantynopola donoszą : Snłtan przyjął 
dymisję G a d  b a n  efendego, byłego komisarza 
Porty w Bnłgarji, rusofila. Policja turecka a re ­
sztowała w tych dniach Czarnogórca U z e 1 a- 
c z a ,  przebywającego już cd dłuższego czasu w 
Konstantynopolu i utrzymującego ciągłe stosunki 
z wszystkimi Czaruogórcami i wychodźcami buł­
garskimi, bawiącymi w Turcji. Uchodził za ich 
doradcę i głównego agitatora. Zamierzał on podo­
bno na czele zbrojnej bandy wtargnąć do Rnmelii.

Ze S k o d a r n  (w Albanii) d. 24. bm. dono­
szą : Proces w znanej sprawie z a m o r d o w a n i a  
j e z u i t y ,  toczący się tutaj od przeszłego tygo­
dnia wskutek reklamacji Włoch i Anstrji, skoń­
czył się wczoraj. Zastępcy ■fconsulów zażądali 
przerwy posiedzenia celem odbycia narady, a pod­
czas tej przerwy sąd wszystkich morderców uwol­
nił i uwolnionych niezwłocznie wypuścił z więzie­
nia. Nie ulega wątpliwości, iż rządy interesowane 
przedsięwezmą surowe środki.

Z Koła polskiego.
Od sekretarjatn Koła posełs. polsk. w Wie­

dniu otrzymujemy następujące sprawozdanie :
Koło poselski* polskie na posiedzeniach 20.,

21., 22. marca obradowało nad rządowym proje­
ktem ustawy o opodatkowaniu spirytusu. Na po­
czątku posiedzenia 20. m arca, komisja Koła roz­
trząsająca ten projekt rządów} przedłożyła Kołu 
swoje wuioski. W  Kole toczyły się rozprawy ogól­
ne tak nad tymi wnioskami komisji jak  i nad żą­
daniami i zdaniami wyrażonemi tak przez prze­
wodniczącego jak i członków K o ła ,  co do wspo­
mnianej nstawy. Wśród tych rozpraw m erytory­
cznych zabierali głos pp.-. Rutow3k i , Jaworski, 
Czajkowski Alfons, Grocholski, Bartoszewski, Strusz- 
kiewicz, Żuk-Skarszewski, Chrzanowski, Lewakow- 
ski Karol, Czerkawski, Onyszkiewicz, Lewakowski 
August, Wysocki, Gołuehowski, Hompesch, Gnie­
wosz, Czajkowski Władysław, Grotowski, Starzyń­
s k i , Niemczynowaki, Lewicki, Grocholski, Cha­
miec, Rntowski. Po zamknięciu rozpraw, których 
poufność również jak  i wniosków postanowiono, 
Kolo uchwaliło prawie jednomyślnie następujący 
wniosek przedłożony przez p. Grocholskiego:

„Upoważnia się przewodniczącego K oła: do 
udzielenia rządowi, przedstawionych Kołu przez 
jego komisję gorzelniauą do uchwalenia, wniosków 
w sprawie reformy podatku ed Spiry tusu , tudzież 
do zakomunikowauia rządowi objawionych także 
w tym względzie w Kole żądań i zdań, — i do 
żądania od rządn stanowo*j9ff>.-OŚwiadczęinia, o 
ile gotów jes t  przystać na żądane zmiany*.' — 
Uchwaliło także Koło, na wniosek p. Rutowskiego, 
jako wstęp do tej powyższej uchwały, wprzód 
ustnie wypowiedziany przez Grocholskiego: „Koło 
oświadcza, źe przedłożony przez rząd projekt u- 
stawy o opodatkowaniu spirytusu jes t  dla nasze­
go krajn szkodliwy, a zatem bez radykalnych 
zmian przyjętym być nie może*.

Ten przebieg rozpraw i nehwalenie prawie 
jednomyślnie powyższego wniosku wykazują myl- 
uość rozgłoszonych w dziennikach wieści o wiel­
kich różnicach między zdaniami w Kole objawio- 
nemi i o zdaniach przewodniczącego, oraz myluość 
pogłoski, jakoby rokowania z rządem były na n- 
kończeuiu.
s u

Status quo.
Ja k  pierwej dogorywanie Wilhelma I. utrzy­

mywało sytnację polityczną w pewnego rodzaju 
prowizorjum, tak obecnie i niebezpieczny stan 
zdrowia Frydryka III .  wytwarza podobny stau 
rzeczy. Cesarz zdaje się być świadomym całego 
niebezpieczeństwa, w jakiem się życie jego zna j­
duje, skoro postanowił do wspólności rządów przy­
puścić następcę tronu. Złudzenie, aby mógł się 
sprawami państwa osobiście zajmować, minęło ry­
chło; już natężenia dotychczasowe wystarczyły, 
aby go z nóg zwalić i nakazać jak najściślejsze

oszczędzanie sił. Następuje więc rodzaj rejencji 
a raczej mieszanego panowania wraz z synem.

OdnoŚDy reskrypt cesarski, wystósowany do 
następcy tronn. a ogłoszony w Reichsanzeigerze. 
brzini jak  nas tępu je :

„Jest moim życzeniem, ażebyś Wasza Wyso­
kość obznajamiał się ze sprawami państwa, biorąc 
w nich bezpośredni udział. W  tym celu polecam 
W. W. opracowywanie i załatwiania tych, decyzji 
mojej podległych spraw, które W. W. przydzielać 
będę, oraz do podpisywania odnośnych aktów 
w zastępstwie mojem, bez specjalnego npowaźnie- 
nia dla każdego poszczególnego wypadku."

Reskrypt ten nosi datę 21. b. m.
Wiadomo, że już cesarz W ilhelm I. przed 

zgonem swoim, wydał był pod datą 17. listopada 
z. r. reskrypt, w którym powołując się na zmien­
ność zwego zdrowia a „nieobecność* następcy tro­
nn, pornczył był częściowe zastępstwo rządów 
wnukowi. Reskrypt ów, ogłoszony dopiero w przed­
dzień śmierei Wilhelma I., nie wszedł jednak 
w wykouanie. Teraz dopiero przypuszczonym zo­
stał chciwy władzy następca tronu do współudzia­
łu w panowaniu, ale tylko w ograniczonym, do 
specjalnych wypadków zredukowanym zakresie i 
to nie z motywów zachwianego Zdrowia cesarza, 
ale w celn zaprawienia następcy tronu do rządów. 
Ma ou więc poniekąd edukacyjne znaczenie, jak- 
gdyby szło o m itygow ani młodego księcia, w for­
mach zanadto żywego, a zasłania istotny powód 
t. j .  obawę rychłego zgonn Frydryka I I I .

Wydanie powyższego reskryptu dowodzi, źe 
między ojcem a synem istnieją dość dobre stosunki, 
i zmniejszonem zostało naprężenie, wywołaue wła­
śnie wydaniem pierwszego reskryptu rejencyjnego.

Nie ulega dziś wątpliwości, że kwe3tja, czy 
Frydryk Wilhelm, bawiący jeszcze podówczas w 
San Remo, będzie zdolnym panować ezy nie, była 
za życia Wilhelma I. przez rząd na serjo rozbie­
raną a przez ministra Friedberga zwalczaną.

Pewnem jes t  również, że kwestja zastępcy 
dyskutowaną była między Berlinem i San Remo. 
Chodziło miauowicie o to, aby otrzymać świade­
ctwo lekarskie, stwierdzające, że choroba dzisiej­
szego cesarza jest  nieuleczalną. W Niemczech 
moinaby było łatwiej nzyskać takie świadectwo, 
niż w Śan Remo. Lbgz bezwzględny opór księżnej 
co do opuszczenia San Remo zniweczył wszelką 
szansę pod tym względem.

Otóż o tem wszystkiem czyniono wówczas 
tak  w San Remo jak w Londynie obserwacje dość 
szorstkie, które w końcn streszczały się w kwe- 
sfcji — czy w istocie może być mowa o następ­
stwie i rozporządzaniu tem, co należało do czło­
wieka jeszcze żyjącego. Obserwacje te sprawiły 
swój skutek. Postanowiono n góry nie zajmować 
się tą kwestją i dlatego reskrypt z 17. listopada 

wyAkSfco mocy obowiązującej.
Ten pogląd na rzeczy rozwiązuje dziś za­

gadkę, dlaczego cesarzowa Wiktorja nie chciała 
nawet, mówić z przysłanym przez cesarza Wilhel­
ma dr. Bergmanem i dlaczego pierwszy wysoki 
order nadano dr. Friedbergowi.

Dziś naprężenie między ojcem a synem zda­
je  się być mniejsze, a wyjaśnia się także więcej 
stanowisko ks. Bismarka do nowego cesarza. 
K i.  kanclerz jako sługa państwa, potrafi być nie­
wątpliwie powolnym, lecz o prawdziwej harmonii 
i duchowej łączności między nim a parą cesarską 
nie może być mowy.

W Charlottenbnrgn czują jednak niezbędność 
kanclerza, a jeszcze bardziej czuje ją sam k an ­
clerz — i związek musi trwać, choć nie nadaje 
on się do rzeczy niezwykłych, do stawiania czoła 
wielkim wypadkom dziejowym, i temu przypisać 
też należy całą prowizoryczność sytuacji polity­
cznej.

Należy jeduak przypuszczać, że w miarę 
pogarszania się zdrowia F ryd ryka  III., a rozsze­
rzania się udziału w rządach następcy tronu, 
powracać będzie ks. B ismark do wyłącznej p ra ­
wie władzy w Berlinie. Widać to jnż z manife­
stu do Alzacji i Lotaryngii, odmiennego w tonie 
od pierwszych aktów panowania F rydryka  III, 
I  orędzie do parlamentu i manifest do zabranych 
krajów świadczą, iż ks. Bismark chwyta znów 
cugle w rękę — w niektórych ustępach odualeść 
nawet można styl kauclerza.

Z chwilą wstąpienia na tron nowego władz- 
cy obudziły się były dawno tłumione a gryzące 
nienawiście do żelaznego kanclerza —  starano 
się głównie wskrzesić przeciw despotyzmowi 
kanclerskiemu, zasadę kolegialności ministeralnej 
w traktowaniu spraw  państwowych, gdyż przy 
końcu ostatniego panowania, ważne zwłaszcza 
sprawy rozstrzygał sam kanclerz, zaledwie od 
czasu do czasu zasięgnąwszy zdan ia  kedegów w 
ministerstwie, i to w poufnych, nie oficjalnych 
pogadankach. Weszło to w zwyczaj ks. B ism arka  
i przeciw temn zwyczajowi s tarano się nakiero­
wać Frydryka  III.

Lecz czyż z ks. Bismarkiem na czele m i-  
n is te r jum  zasada ta — gdyby ją  naw et cesarz 
nakazał szanować — może się stać rzeczywisto­
ścią, czy nie musi pozostać czystą formalnością T 
O tem zdaje się nikt nie wątpi.

Zgodnie z prowizorycznym charakterem rzą ­
dów w Berlinie, kształtuje się także w granieach 
tymczasowości polityka Niemiec względem Bnł­
garji. W przekonaniu, iż bardziej usłuży tem chwi­
lowemu pokojowi, zdaje się Berlin przechylać na­
wet ciągle kn stanowisku rosyjskiemu. Zapewnienia 
przyjaźni, pokojowych ucznć, i popierania Rosji w 
celach pokoju, przywieźć mieli w. książęta rosyj­
scy do Petersburga. Giers miał się wyrazić, że 
Austrja ma jnż zapewnione na Wschodzie wielkie 
korzyści, a Ros,a chce teraz tylko zadośćuczynie­
nia własnej godności, domagając się usunięcia 
Ferdynanda i przywrócenia legalnego (?) stann 
rzeczy. Rozumie się, że wszystko ma się odbyć 
pokojowo, gdyż w Berlinie 9ą pewni, że Frydryk 
II I .  i kanclerz potępiliby politykę prowadzącą do 
wojny między Anstrją  i Rosją.

Ze sfery polityczne wiedeńskie nie są zado­
wolone z takich umizgów Rosji i przechylania się 
Niemiec kn niej, rozumie się samo przez się. 
Szczególnie przykre wrażenie wywołał między nie­
mi artykuł N a tio n a l Ztg., dowodzący, że Rosja 
miała w ręku przez la ta  eałe Bułgarję bez tego 
następstwa, aby A nstrja  cznła się przez to zagro­
żoną, i zakończony słowy, że nie może być wpra­
wdzie mowy o tem, aby Niemcy w sprawach 
wschodnich wzięły stronę Rosji, ale że również 
nie staną one po stronie Anstrji.

Wszystko to pociąga za sobą we Wiedniu 
powien upadek ducha, tak, żs zaczynają już i tam  
przewidywać ustąpienie ks. Ferdynanda bułgar­
skiego.

Corr. de l'E s t  dowiaduje się z dobrze poin­
formowanego źródła, że w rządowych kołach pe­
tersburskich  liczą na rychłe bardzo załatwienie 
kwestji bułgarskiej. Pewność ta ma być tak wiel­
ka, że w ministerstwie spraw zewnętrznych przy­
gotowano jn ż  nominacje, tyczące się ustanowienia 
rosyj8kTch konsulatów w Bełgarji i W. Rumelii.

Nie zdaje się jednak, aby ta pewność budo­
wała jedynie na sile moralnej rokowań dyploma­
tycznych, gdyż Voss. Ztg. dowiadaje się, że w Se- 
bastopolu otrzymał korpns dziesięciotysięczny roz­
kaz przygotowania się do wsiadania na statki wo­
jenne. Mówią, że wojska te udać się m ają na Kau­
kaz, lecz panuje równie silne przekonanie, że eą 
one przeznaczonemi do zajęcia Bnłgarji. Zdaje 
nam się, że do drugiego tsgo celu są one za­
nadto słabe.

W Bnłgarji ma panować zamęt i niezadowo­
lenie i obawiają się tam w niezadłngim czasie 
groźnych przewrotów.

P orta  oświadczyć m iała  poufnie, że jeżeli 
m ocarstw a wspólnie swojego kandydata  p rzed ­
stawią, to ona wtedy ks. KobHrgskiego do w y­
jazdu wezwie.

Brukselki N o rd  milczy w tej chwili o sp ra ­
wie bułgarskiej, lecz postronnie wyszydza umi- 
zgi Anglii do cesarza Frydryka, mające na celu 
usposobić go niekorzystnie dla wschodniej poli­
tyki Rosji. N o rd  nie przeczuwa jednak wojennych 
zawikłań i zaznacza, że w miarę jak s tan  zd ro ­
wia cesarza niemieckiego się polepsza, w zrastają  
także w opinii publicznej nadzieje pokojowe.

Z W iednia  donoszą, że tam tejsze narady 
wspólnego m inisterstw a z dni ostatnich miały
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P I O T E A  L O T I .
(Przekład z francuskiego)
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VI.
—  Stara Ywoua się upiła!
Upadła i gromada uliczników biegła za nią. 

Było to przy wejściu do Ploubazlanek, gdzie do­
my rzędem stoją przy drodze. Miała jednak siłę 
podnieść się sama i utykając, biegła dalej, uno­
sząc swój kij.

— Stara Ywona się upiła!
I  mali zuchwalcy przyskakiwali do niej, 

śmiejąc się w oczy. Czepiec jej przekręcił się na 
b&ki6r>

Wśród tych rozweselonych dzieciaków były 
i takie, co nie były złe w głębi s e rc a ; to też gdy 
zobaczyły zbliska tę s tarą twarz, skrzy wioną bó­
lem rozpaczy, cofnęły się smutne i zadziwio , 
nie śmiejąc już nic powiedzieć.

Dowlókłszy się do swej chaty, camknęła 
drzwi i tu dopiero wyrzuciła z siebie okrzyk roz­
paczy, który ją dławił, i padła w rogu izby, ude­
rzając głową o mnr. Czepiec jej zsunął się na 
oczy; rzuciła go na ziemię, ten piękny biały cze­
piec, zawsze tak oszczędzany! Jedyna suknia 
świąteczna była całkiem powalana, a cienki splot 
biało-żółtych włosów wysunął się z pod opaski, 
dopełniając nieładu ubóstwa...

VII.
God, która przyszła odwiedzić ją  wieczorem, 

znalazła ją z włosami roztargauemi, z rękami 
zwisłomi, z głową opartą o rnur, z ustami skrzy- 
wionemi do płaczu, z których dobywało się żało- 
śne hi h i h i!  małego dziecka. Płakać nie mogła 
prawie wcale, bardzo stare babki nia mają już łez 
w swych wyschłych oczach.

— Mój wnuk unaarłl
I rzuciła jej na kolana listy, papiery, medal.
God przebiegła papiery jednym rzutem oka, 

przekonała się, że to prawda i uklękła do modlitwy.
Obie kobiety, nie mówiąc prawie do siebie, 

pozostały razem, dopóki trwał ów zmrok czerwco­
wy, co długo trwa w Bretanii, a w tej porze nie 
kończy się wcale w Islandji. Świerszcz, który ma 
przynosić szczęście, wygrywał im przecież w ko­
minie swoją cichą piosenkę. A złota światło wie­
czora wpadało przez okienko chaty Moanów, któ­
rych morze wszystkich zabrało i którzy byli teraz 
rodem wygasłym...

W końcu God przemówiła:
— Sprowadzę się do ciebie, moja poczciwa 

babuniu; przeniosę tu łóżko, które mi zostawili, 
będę cię strzegła i opiekowała się tobą ; nie po­
zostaniesz sama...

P łakała  nad s tra tą  swego przyjaciela Sylwe­
stra, lecz w tem zmartwieniu cznła się mimowol­
nie roztargnioną, bo przychodził jej na myśl ktoś 
d r u g i : ten, który wyruszył na wielki połów do 
Islandji.

Niezawodnie dadzą znać Yaunowi o śmierci 
Sylwestra; właśnie „strzelcy“ mieli wkrótce wyru­
szyć. Czy też zapłacze, gdy się dowie?... Być mo­
że, że kochał go bardzo... I  z pośród łez własnych 
spoglądała ku niemu oczyma swej duszy, raz obu­
rzając się na tego chłopca o twardem sercu, to 
znów rozczulając się na myśl o boleści, która i je ­
go czekała, a która uczucia ich w jedną pociąga­
ła  stronę. Słowem, serce jej zawsze było pełne jego...

VIII.

...List, donoszący Yannowi o śmierci przyja­
ciela, dostał się nakoniec ua pokład „Marji*, na 
inorzu Islandzkiera, w blady wieczór sierpniowy. 
Było to po całodziennej ciężkiej pracy, w chwili, 
gdy zabierał się zejść na dół na wieczerzę i spo­
czynek. Z oczami ociężałemi od senności, Yaun 

■ przeczytał lis t  w ciemnym zakątku, przy iółtem 
świetle małej lampki. I  on także w pierwszej 
chwili pozostał obojętny, roztargniony, jak ktoś,

‘ co dobrze nie rozumie. Z natury dnmny i skryty 
we wszystkiem, co dotyczyło jego serca, schował 
w milczeniu list pod błękitny kaftan, jak  zwykle 
robią majtkowie.

i
Tylko nie miał jnż odwagi zasiąść wspólnie 

i z drugimi do wieczerzy, więc nie racząc uawet 
I wytłómaczyć im dlaczego tak robi, rzucił się na 
| swój tapczan i zasnął w jednej chwili.

Wkrótce śnił o Sylwestrze umarłym, o jego 
odbywającym się pogrzebie... Około północy, po­
grążony w tym stanie umysłu, który jest  właści­
wy marynarzom, mającym we śnie świadomość 
godzin i czującym zbliżanie się chwili, w której 
ich obudzą na służbę, widział jeszcze ten pogrzeb. 
I mówił so b ie :

— To aenl Szczęściem, zaraz mnie obudzą 
i zniknie...

Lecz kiedy szorstka ręka spoczęła na jego 
ramieniu i kiedy usłyszał głos, który mówił: 
„Gaos! na nogi! czas zmiany!" poczuł na piersi 
szelest papieru, cichy szmer złowrogi, potwier­
dzający rzeczywistość śmierci. Ah! tak, list!... A 
więc to boleśniejsze, dotkliwsze. Zrywając się 
szybko, w nagłym przebudzeniu, uderzył o belkę 
swojem szerokiem czołem.

Następnie nbrał się i otworzył drzwiczki, 
aby wyjść na pokład i zająć zwykłe swoje stano­
wisko do łowów...

IX.
Gdy Yann wyszedł na pokład, objął sennemi 

oczami znany mu dobrze widnokrąg morza.
Tej nocy był to ogrom, przedstawiający się 

w swej najwyższej prostocie, barwy nieoznaczonej, 
robiący tylko wrażenie głębokości.

Widnokrąg ów, który nie nosił na sobie 
cech aui żadnej oznaczonej strony świata, ani 
nawet żadnego wieku geologicznego, musia! tyle 
razy od początku świata wyglądać tak samo. że 
patrzącemu wydawać się musiało, iż nie widzi nic, 
nic okrom wieczności rzeczy, które są, a które 
nie mogą uwolnić się od t8go, aby być.

Nie była to nawet zupełna noc. Wszystko 
zaś, oświecoue słabo resztkami światła, idącego 
nie wiedzieć zkąd, szumiało niby z nałogu jakąś 
skargą bez celu. A było szare, szarością mglistą, 
uikuącą przed oczyma. Morze podczas swego ta je ­
mniczego spoczynku i snu pokryło się cieniami, 
których sio.rem odmalować nie sposób.

Wlokące się po niobie obłoki przybierały 
jakoweś kształty, bo mieć je musi każda rzecz 
na ziemi, ale w ciemności zacierały się one pra- 
wio, tworząc jakby jedną wielką zasłonę.

Wszelako w jednym punkcie nieba, nisko, 
tuż nad wodami, układały się one w pewnego ro ­
dzaju pręgi wyraźniejsze, choć bardzo odległe; 
tworzyło to jakiś słaby rysunek, niby roztargnio­
ną rzucony ręką; kombinacja przypadku, nie prze­
znaczona dla oka ludzkiego, ulotna, mająca wkrót­
ce się zatrzeć. I to jedno tylko, na eałem prze­
stworzu, zdawało się c ś oznaczać. Rzekłbyś, że 
to melancholijna, niepochwytaa myśl nicości była 
tam  wypisaną. I wzrok mimowolnie lgnął wreszcie 
kn niej.

Yann, w miarę jak jago rnchliwe źrenice 
przyzwyczajały się do ciemności, coraz częściej 
spoglądał na owe pręg i;  przybrały one teraz 
kształt człowieka upadającego z wyciągniętemi 
przed się rękoma. Teraz gdy poczynał widzieć to

podobieństwo, zdawało mu się, że to istotnie cień 
człowieka, powiększony olbrzymio wskutek tego, 
że padał z bardzo daleka.

Potem w jego wyobraźni, gdzie bujały razem 
nieokreślone marzenia i wierzenia pierwotne, smu­
tny ów cień, rzucony na ciemnem tle nieba, złą­
czył się ze wspomnieniem zmarłego przyjaciela, 
jakby ostatnie jego objawienie. Nałogiem prawie 
było n niego owe dziwne kojarzenie się objawów, 
jakie powstają przedewszystkiem w początkach 
życia, w głowach dzieci... Ale słowa, choćby naj­
bardziej nieokreślone, są jeszcze zbyt ścisłemi na 
wyrażenie owych rzeczy; trzebaby tu owego niepe­
wnego języka, który się słyszy czasami śród snów, 
a z którego po obudzeniu przypomuieć sobie mo­
żna zagadkowo tylko urywki, bez żaduego zna­
czenia.

Patrząc na tę chmurę, czuł, jak  zwolna ogar- 
uiał go smutek głęboki, dotkliwy, dotąd nieznany 
i tajemniczy, smutek, który mu mroził duszę. Te­
raz zrozumiał lepiej niż przed chwilą, że jego 
biedny mały Sylwester nie powróci już nigdy, ni­
gdy; boleść, która z tru iuością  przenikała silną i 
twardą powlokę jego serca, przepełniła je aż po 
brzegi. W idział ciągle przed sobą łagodną twarz 
Sylwestra, jego poczciwe dziecięce oczy, a na myśl 
uściskania go, coś jakby zasłoua spadła mu nagle 
pod powieki. Z początku nie zrozumiał co się sta­
ło, bo odkąd był dorosłym człowiekiem,^ nie pła­
kał ani razu. I  oto łzy zaczęły mu spadać na 
lica, łzy ciężkie i szybkie; a polem łkania gwał­
towne, wstrzą-uęły jego pierś głęboką.

Nie przesiał jednak zajmować się połowem, 
nie tracąc ani chwili czasu i nie mówiąc ani sło­
wa; dwaj drudzy, którzy słyszeli dobrze jego łk a ­
nie wśród onej ciszy, udawali, że nic nie uważa­
ją; bali się bowiem, aby go nie podrażnić, wie­
dząc, jak jest skryty i dumny.

...W jego sposobie widzenia rzeczy, śmierć 
kończyła wszystko... (C. d. n.)
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charak te r  wcale uspokajający. Na wszelki wypa­
dek w czasie przedświątecznym  nie ma się co 
obawiać nawet tymczasowych zarządzeń, które 
by mogły dać powód do niepokojów. Zresztą 
sam wyjazd Arcyksięcia A lbrech ta  do Arco wska­
zywałby, że pokojowe usposobienie bierze g ó r ę ,  
chyba gdyby te uspokajające symptomata obli­
czone były na  to, aby tem większy wywołać e- 
fekt zarządzeniam i zapowiedzianemi na kwiecień 
Zdaje się jednak  prawdopodobnem, że jeżeli wo- 
góle zarządzenia  jakie były zamierzone, zanie­
chane zostaną w sku tek  świeżyeh enuncjacyj ro­
syjskich i pojednawczej postawy R o s j i , oraz 
w skutek nieco dziwnego sposobu, w jaki z Ber­
lina zapowiadano przedsiębrane nowe środki o- 
strożności przez monarchję austro-węgierską.

Nowa ustawa gorzelniana
w św ietle cy fr i faktów .

N apisał

S t a n is ła w  S z c z e p a n ó w  sk i.

(Ciąg dalszy).

Manja eksportowa.
Widzieliśmy że ustawa niemiecka przyzuała 

gorzelniom niemieckim olbrzymią premię przeszło 
20 mil. zł. rocznie za uszezerbek, który by mogli 
ponieść przez zmniejszeuie produkcji wynikające 
z podrożenia wódki. Zobaczymy teraz jak gorzel- 
nicy niemieccy przez krótkowidzące łakomstwo, 
wali większą część korzyści im przyznanych.

Oto po prostu zapominając, że premia im przy­
znana już i tak przynajmniej w dwójnasób wyna­
gradza uszczerbek, wynikający ze zmniejszenia 
produkcji, chcieli zarazem schować do kieszeui 
wynagrodzenie 20 milionów zł. za ograniczsuie 
produkcji, a przy tem faktycznie tyle produkować 
co dawniej, i w dodatku jeszcze sztuczkami mono- 
polistycznemi wydusić od konsnmeutów, już i tak 
obciążonych nowym ogromnym podatkiem, dalsze 
20 milionów zł. po nad kwotę już i tak >anadto 
wspaniałomyśluą, którą im ustawa przyznała.

Pomiędzy spiekami, uknutymi w ostatnich 
czasach przez kapitahstów, na splądrowanie bez­
bronnych konsumeutów, jest to jeden z najbardziej 
niegodziwych, i cieszyć aię wypada, że go spotkało 
zasłużone fiasko. Historja  tego spisku zasługuje 
jednak na gruntowne zbadauie, albowiem widzimy 
w niej jak na dłoni wykazanie niedorzeczności 
pewnych obłędów ekonomicznych, które i w Austrji 
i pomiędzy nami pokutują. Przedmiot dotyka nas 
bardzo blisko jeszcze z inuej strony. Oto cała ta 
historja  dosaduie wykazuje niski poziom uietylko 
sumienia ale i wiedzy ekonomicznej w kołach, w 
których powstał. Do autorów i propagatorów z a ­
mierzonego banku spirytusowego, należeli pierwszo 
rzędni profesorowie, kapitaliści i arystokraci nie­
mieccy. Nie mamy prawa spodziewać się w tych 
kołach sumienia, ale zwykle korzymy się przed 
wiedzą niemiecką. Otóż mamy w historji proponowa­
nego bankn spirytusowego dowód, że po za ciasuem 
kółkiem uczonych, publiczność niemiecka zupełnie 
nie góruje uad uami wiedzą światową, przynajmniej 
na polu ekonomicznem. Nic łatwiejszego jak im 
dorównać lub też ich przewyższać. Postarajmy się
0 poziom wiedzy światowej wyższy od poziomu 
niemieckiego, a jak  na skinienie różczki magicznej 
nzyskamy wyższość społeczną i ekonomiczną nad 
nimi!

Przystąpmy do szczegółów. W chwili uchwa­
lenia nowej ustawy, gorzelnie uiemieckie urządzo­
ne były ua produkcją 5,000.000 bektolitrów, z k tó ­
rych szło na export 860.000, na rozmaite cele 
przemysłowe (z restytucją podatkową lub bez niej) 
około 340.000 bktl., a na konsumeję wewnętrzną 
3,800.000 hektolitrów. Ceua przez cały rok 1886
1 początek 1887 wynosiła (loco Berlin) 3 )  marek 
za hektolitr, co z potrąceniem 13 m. podatku za­
cierowego, pozostawiało dla gorzelni netto 26 m a­
rek od hektolitra, a to przy podwyższonym podatku 
równało się 109— 110 marek za hektolitr opodat­
kowanego spirytusu. Ograniczenie • redukcji przez 
podrożenie wódki oceniano rozmaicie o.l 20°/,, do 
4 0 %  I. j. od 760.000 hktl. do 1 520 000 bktl., 
w przecięciu na przeszło milion hektolitrów we 
wartości netto 26 milionów' marek.

J a k o  o d s z k o d o w a n i e  z a  z m n i e j ­
s z e n i e  p r o d u k c j i  o t, e n  m i l i o n  h e k t o ­
l i t r ó w  w a r t o ś c i  26 m i l i o n ó w  m a r e k ,  
u s t a w a  p r z y z n a w a ł a  g o r z e l n i k o m  n a  
k o n t y n g e n c i e  1 ,9 0 0 0 0 0 bl. k o r z y ś ć  20 m.  
o d  h e k t o l i t r a  t. j. k w o t ę  38 m i l i o n ó w  
m a r e k .  Jeżeli stosunek odszkodowania do szkoJy 
nastręcza jaką uwagę, to chyba, że odszkodowanie 
jnż i tak  było nadmiernem i w żadnym nie stało 
Btosuukn do szkody zagrażającej, bo przecie szko­
dą nfe mogły być całe 26 milionów zmniejszonej 
produkcji, ale tylko ubytek w zysku wynikający 
z gorszego zużytkowania kartofli niż na pędzenie 
wódki, lub z gorszego zużytkowania ziemi niż na 
kulturę kartofli. Jednak nawet to nadmierne od- 
azkodowanie można było uzasadnić argumentem, 
który jeszcze później szczegółowo rozwinę, że o- 
prócz zmniejszenia produkcji o milion hektolitrów, 
z łatwością mogły nastać okoliczności uniemożli­
wiające eksport niemiecki, co by doprowadziło d" 
dalszego ograniczenia produkcji n blisko dalszy 
milion hektolitrów, a więc razem o dwa miliony 
bl. wartości 52 milionów marek.

Na każdy wypadek gorzelnicy niemieccy po­
winni byli Pana Boga chwalić za tak uiespodzie i 
wany podarnuek, cicho siedzieć, ograniczyć pro- j 
dukcję o milion hektolitrów, i zbierać premię im j 
tak wspaniałomyślnie przez ustawodawstwo kosztem ! 
konsumentów przyznaną. i

Naturalnie, że takie ograniczenie produkcji j 
nie mogło nastąpić bez pewnej zmowy, bez pe- j 
wnej organizacji całego przemysłu, tak ażeby to 
ograniczenie się równie rozdzielało na całą pro­
dukcję. Otóż taka zmowa miała nastąpić, ale jak 
tylko przez wspólną organizację gorzelnicy poczuli 
się na s łach, to zły duch ich skusił, ażeby tę siłę 
wyzyskać w kierunku, nie zamierzonym przez usta­
wodawstwo, tj. na sztuczne podniesienie, przy nie- 
zmniejszonej produkcji, ceny opodatkowanego spi­
rytusu ze 109 —110 na 120 marek. Tym sposobem 
potrącając od powyższej ceny 70 m arek podatkn 
kousumcyjnego i 13—14 m. podatku zacierowego, 
wartość netto spirytnsn nieuprzywilejowanego pod­
skoczyłaby na 36 m. tj. o 10 m po nad cenę świa­
to w ą ; a wartość kontyngentowanego spirytusu na 
56 m. tj. o 30 marek po nad cenę światową. Pro­
dukcja nie zostałaby ograniczoną, tylko cały nad­
m iar eksportowany i rzucony na targ  światowy. Zna­
czyło to dostać odszkodowanie „zad n rn o “ , bo pro­
dukcja by nie była zmniejszoną, a przytem „chy­
tro  mndro", wywdzięczając się za to jnż zanadto 
wspaniałomyślne odszkodowanie, wydusić od n a ­
rodu, który im je przyznał, dalszą sumo równa­
jącą Bię odszkodowaniu pobrauemu „za damo*.

Łakomi aranżerowie tego spisku zapomnieli, 
że prawa natury nie naginają się do krótkowidzą-

j cych życzeń ludzkich, i że pierwszym warunkiem 
skutecznego działania na polu ekonomicznem jest 
zastosowanie się do znanych praw ekonomicznych, 
a że w braku takiego zastosowania najpotężniejsze 
kombinacje spełzną ua niczem, tak że nawet ka­
pitał 30 milionów marek zebrauy dia Banku spi­
rytusowego nie mógł by dokazać niedorzecznych 
i niemożliwych rzeczy!

Otóż w powyższym planie uderzają dwie 
niedorzeczności:

1) że jest  możliwem przez jakąkolwiek kom­
binację poduieść stale conę produklu tak łatwego 
do wyrabiauia jak spirytus pouad cenę światową;

2) złudzeuie, że na apirytas istnieje targ 
światowy, mogący przyjąć dowolne ilości nań 
rzneone.

Kto znał dawniejszo zabiegi gorzelników nie­
mieckich, to nie mógł być bardzo zadziwionym 
zaślepieniem, okazauem przez fundatorów bankn 
spirytusowego.

Może to być poniekąd pociechą i olgą dla 
galicyjskich gorzelników, ztórym się przez tyle 
lat wydawało, że mogą świat wprowadzić w błąd 
co do rzeczywistej wydatności systemu panszalo- 
wego, a którzy teraz przyszli do przekonania, że 
się sparzyli na tej naiwnej polityce — że w ar- 
cy - uczouych i arcy - rozumnych Niemezech go­
rzelnicy jeszcze przed trzema laty odważyli się 
na mystyfikację jeszcze o wiele grubszą od tej, 
którą nasi przeszłoroczui experci ohcieli przepro­
wadzić. W marcu 1885 deputowany U h d e u, 
przedkładając reichstagowi niemieckiemu petycję 
stowarzyszeuia fabrykantów spirytusu w Niem­
czech, domagającą się podwyższania preni" eks­
portowej o 5 marek, oświadczył, że podług najle­
pszych fachowych informacji wydatność z hektoli­
tra * zacieru wynosi 7 %  Pr6- alkoholu, a manko 
w transporcie w przecięciu 7 prc. podczas gdy 
każdemu ekonomiście było wiadomym, że wyda­
tność jnż wtenczas w dobrych gorzelniach, a to 
jedynie exportowały — dochodziła i przenosiła 
10 prc., a że manko mogło wynosić 3 prc. co 
najwięcej.

Już Lord Chesterfield w swych nieocenionych 
listach do swojego syna, robi uwagę, że prawdo­
mówność ludzi jes t  znamiemem nie tyle szlache­
tnego charakteru, jak przede w szystkiem miarą 
rozgarnięcia umysłowego, bo tylko bardzo ograni­
czonym ludziom się wydaje, ze kłamstwami i fine- 
sam można daleko zajść. Otóż umyślne kłamstwo 
u. Uhdena jest  tylko dowodem ograniczoności umy­
słowej ludzi, którym się zdawało, że w 19. wieku 
można próbować obałamucić świat podobnemi b re ­
dniami, które przecież musiały być natychmiast 
wykryte. Tylko tak ograniczeni ludzie mogli się też 
porwać na tak niedorzeczną, czysto kozacką, awan­
turę jak ta zamierzona przez przeszłoroezny bank 
spirytusowy niemiecki.

Nasamprzód więc zamierzano utrzymać ee- 
uę spirytusu nieuprzywilejowanego o 10 marek wyżej 
od ówczeeuej ceuy światowej 26 m. od hektolitra. 
Przypuszczało t o , że może ta sama cena 26 m. 
jest tylko przypadkową, nie nzasadniouą ogóluemi 
warunkami, że może spirytus jest  tylko jedynym 
przedmiotem, którego cena się w ostatnich latach 
obniżyła. Najlepszą odpowiedzią na to są studja 
p. Adolfa Soetbeer o cenach w ostatnim pół wie­
ku , które powinny być w ręka każdego ekonomi­
sty*), i z których wyjmujemy następujące arty­
kuły, dla których ceny późniejsze porównane są 
do cen z lat 1847—50 przyjętych jako 100.
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Otóż w całym tym  szerogn przedmiotów 
objawia się mniej więcej to samo zjawisko: sto­
pniowe podnoszenie sie cen do maksymom w la­
tach 1866—75, a z jedynym wyjątkiem mięsa, 
nagły upadek od tego czasu. To samo zjawisko 
objawia się nietylko na płodach rolniczych, ale 
też ua wyrobach przemysłowych, jak na tk an i­
nach, a mianowicie na węglu i na żelazie. Poró­
wnajmy ceuy spirytusu w tym samym czasie, 

ceuy spirytusu w Berlinie po strąceniu 
z podatkiem podatkn

1889—45 43.7 marek 28 marek
1*46—56 63.5 „ 4 5  „
1857—60 54.2 „ 3 4 5  ,
1861— 70 55.3 ,  39.5 „
1871— 80 58.5 ,  43.5 „
1 8 8 1 - 8 4  50. L „ 35.5 „
1 8 8 5 - 8 6  43.1 „ 27

1887 39 26
(przed nowym podatkiem)

Jeżeli z tego porównania co wypływa to chy­
ba, że ceny spirytusu jeszcze się lepiej trzymały 
od cen innych płodów roślinnych, bo cena w roku 
1887 nie była o wiele niższą od ceuy przed czter­
dziestu laty, podczas gdy ceny prawie wszystkich 
iunych przedmiotów jnż dawno spadły poniżej 
ówczesnej ceny. Oczewistem jest ,  że przez cały 
szereg la t  wyrób spirytusu daleko większo zape­
wniał korzyści niż prawie jakakolwiek inna gałąź 
gospodarstwa. To też tylko tłumaczy raptowny 
rozwój tej gałęzi. W Niemczech od r. Ib72 do 
1886 ilość kartofli przepędzonych ua spirytus po­
większyła się z 17 na 31 milionów cetu. a produkcja 
spirytnsn, się zdwoiła. Nie dziw więc, że wartość, 
która przez pewien czas trzymała się po nad po­
ziomem iunych gałęzi gospodarstwa, spadła do te ­
go samego poziomu, ale z pewnością nie niżej.

To też natyebmiastowem wypływem w Niem­
czech, jnż i tak cierpiących na nadprodukcję, po­
dniesienia ceny spirytusu z 26 m., przy któryeh 
gorzelnia jnż obstać mogła i przy których jeszcze 
znżytkowywała produkt lepiej niż w iunych gałę­
ziach gospodarstwa roślinnego, na poziom 36 ma­
rek, by było powiększenie prodnkcji ze strony go­
rzelni nie przystępujących do banku spirytnsowe-

*) Adolf Soetbeer. „Materialien zur Erlknterung 
und Beurtheilung der wirtschaftlichen Edelmetallrer- 
haltuisse and der Wahrungsfrage* Drugie wydanie, 
Berlin 1886.

go. Dla uczestników banku oczekiwaue zyski by- 
łyby bowiem zmniejszone przez oczekiwano i mo­
żliwe stra ty na eksporcie zbytniej produkcji, go­
rzelnie wyłączające się byłyby zaś uczestniczyły w 
korzyściach podniesionej ceny, bez narażenia się 
na możliwe straty, i przytem mogłyby były po­
większyć swoją produkcję, czego uczestnikom ban­
ku nie miało być wolno. W ten sposób bank by 
przeważnie pracował dla gorzelni pozostających po 
za jego obrębem.

Na tem też cała spekulacja się rozbiła, bo 
pokusa pozostania po za bankiem i powiększenia 
fabrykacji i korzystania z wysokiej ceny bez ja ­
kiegokolwiek ryzyka, tak była wielką, że nie mo­
żna było zapewnić dla banku takiego monopolu pro­
dukcji, jaki był konieczny do sukcesu operacji. 
Ale nawet gdyby wszyscy już istniejący fabry­
kanci byli się przyłączyli, toby jednak projekt 
musiał był upaść, bo natychmiast powstałyby były 
nowe gorzelnie po za obrębem dotychczasowych, 
również obrachowane na wyzyskauie tak nienatu­
ralnie wysokiej ceny jaką  była cena 36 marek, 
którą bank chciał wszelkiemi siłami utrzymać- 
Z tych bardzo prostych przyczyn, które były ró­
wnież widoczne przed powstaniem awanturniczego 
projektu, proponowany bank wcale nie przyszedł 
do skntku.

Ale przypatrzmyż się teraz drugiej podsta­
wie zamierzonej spekulacji — to jest  rzuceniu na 
t i r g  światowy całej zbytniej produkcji uiemieckiej. 
Pokaże się, że taki targ światowy wcale nie is tn ie­
je, że chwilowo można sprzedać na całym tym 
światowym targa bagatelną ilość niespełna 2,000.000 
hektolitrów, o które już się zawzięcie wszystkie 
produkujące kraje kłócą, i że nietylko trudno jest 
przypuścić, żaby jakiekolwiek obniżenie ceny mo­
gło zwiększyć potrzebę targu światowego, choćby 
nawet światu darowano spirytus za darmo, ale że 
istnieją ważne okoliczności, z których można wnio­
skować, że i ten już tak ograniczony targ świa­
towy niebawem się jeszcze bardziej ścieśui.

(C. d. n.)

S e j m i k i  r e l a c y j n e
w sprawie gorzelnianej.

Na posiedzeniu Rady m. Stanisławowa z d. 
22. bm. zaapadła uchwała, aby zaprosić posła sta­
nisławowskiego dr. L. Bilińskiego na sejmik rela­
cyjny. J a k  się dowiadujemy, wystosował jnż bur­
mistrz stanisławowski w myśl tej uchwały do dr. 
Bilińskiego zaproszenie, ażeby przybył w czasie 
feryj wielkanocnych do Stanisławowa w celn zda­
nia sprawy o czynnościach poselskich w Radzie 
państwa w ogóle, a szczególniej w sprawie zamie­
rzonego podatku od wódki. Oczekują obecnie tylko 
dnia zebrauia, który już dr. Biliński sam ma wy- 
zuaczyć.

Toż samo postanowił stauąć przed wybor­
cami swymi w Złoczowie wiceprezes Koła polskie­
go p Apolinary Jaworski.

Co do zwoływauia sejmików relacyjuyeh na­
leży zauważyć, iż pod względem formalnym uchwa­
ła  wiecu miast, który się d. 11. bm. odbył we 
Lwowie, żadną miarą nie może być nważana przez 
wszystkich posłów za obowiązującą ich w postę­
powaniu wobec twych wyborców. Zwołanie sejmi­
ków powinno być tylko wynikiem bezpośredniego 
porozumienia się posła z wyborcami —  należy 
więc, a ż e b y  t e r a z  K o ł a  w y b o r c ó w  w y- 
s t ó s o w a ł y  s a m e  z a p r o s z ę  ni  a do  s w y c h  
p o s ł ó w ,  iżby przed nimi ze sprawozdaniami 
z ezynuości swych stawali.

Pod względem merytorycznym jest  do zau- 
ważauia, że sprawozdania owe znajdą swą trudność 
w tem, iż kwestja podatkn wódczanego nie jest 
parlamentarnie dojrzałą, że jest jeszcze w toku, 
że zatem posłowie nie będą mogli brać pod rozwa­
gę ostatecznej formy jej załatwienia. Ważniejazem 
może będzie wynurzenie poglądów i życzeń wy­
borców, przyczem jednak należy znów tego uni­
kać, aby one nie nabrały formy pewnego m andat 
im p ir a li f , k rę p u ją c e g o  dalszą działalność posła.

S p r a w o z d a n i e
z p o s łu c h a n ia  d ep u ta c ji R ad p o w ia to w y ch  
1 O d d zia łów  gosp . u JE . m in is tr a  d la  G a lic ji 

h r . Z lcm la łk o w sk ieg o .

Dnia 21. marca 1888 r. udali się delegaci
Rud pow. i Oddziałów gosp. o godz. 1. w liczbie
20 do JE . ministra br. Ziemiałkowskiego.

Przewodniczący deputacji p. J a n  V i v i e n
wyraził J .  E. gorące i serdeczne podziękowanie
za jego usilne staranie dla dobra kraju i za gor­
liwą obronę jego interesów. Całe życie Jego Eksc. 
jest  dowodem szczerej miłości krają. W imieniu 
deputacji wyraża przeto przewodniczący nadzieję, 
że jak dotychczas tak i nadal J. Eksc. u trzym y­
wać będzie harmonię pomiędzy interesem państwa 
a interesami kraju bez ujmy dla jednych lub dro­
gich, i tak jak  dawniej tak też i teraz w trudnej 
sytuacji znajdzie się na wysokości wielce dono- 
słego zadania.

Mówca żywo odmalował trwogę i zaniepoko­
jenie, jakie przy smutnem ekonomicznem położe­
niu kraju i od kilku la t  trwającem gwałtownem 
przesileniu rolniczem wywołuje nowy cios, wymie­
rzony przeciwko żywotnym interesom Galicji.

Wynikiem narażenia kraju na ruinę przez 
zagrażającą reformę opodatkowania spirytusu jest, 
że kraj pro3i swoich naturalnych epiekuuów o pv- 
moc i o usunięcie złego. Nie potrzeba do tego 
sztucznej agitacji, o której niezgodne z prawdą 
rozpuszczają wieści, ażeby w ciężkiej chwili człon­
kowie rodziny udali się z synowskkm zaufaniem 
do starszyzay tejże rodziny z przedstawieniem 
rozpaczliwego stanu rzeczy, z gorącą prośbą o 
ujęcie się za naszym krajem w Radzie korony.

Sztuczna sgitacja aie znalazłaby nigdy gruntu 
w kraju tak wysilonym i w skutek klęsk prędzej 
do apatji  i zwątpienia, aniżeli do zbytecznej ru ­
chliwości skłonnym. Nie było i nie ma sztucznej 
agitacji) bieda nas tu przyprowadziła i chęć za­
bezpieczenia się przed jeszcze większa bielą, a 
wreszcie żywe poczucie niebezpieczeństwa, stoją­
cego przed nami Obawa o przyszłość kraju a nie 
jakaś urojona agitacja, o której nic nie wiemy i 
dopiero we Wieduin o tendencyjnych, nieprawdo­
podobnych wieściach, ua nasz karb wymyślanych, 
się dowiedzieliśmy, jest  przyczyną przyjazdu ua- 
ezego do stoljcy państwa.

Wszystkie warstwy społeczne odczuwają ży­
we zaniepokojeni# z powodu projektu ustawy, do­
tykającego rolnictwo, przemysł gorzelniany, więk­
szą własność ziemską, miasta i stan włościański. 
Wyrazem tego zaniepokojenia jes t  uchwała sejmu 
z d. 20. stycznia 1888 r., którą gorącemu orędo- 
wnietwn Waszej Ekscellencji polecamy. W jrazem  
jej są uchwały galic. Towarzystwa gosp., które 
nam z dnia 2 i 3. m .rca 1888 r o k u , jako 
oddziałom za podstawę słcią. Wyraz zaniepoko­
jenia znajdziesz Ekscellencja takżs w uchwałach

Towarzystwa kred. ziemskiego i w liczuych gło­
sach deputacji. Wszyscy, co słnżą krajowi, tak 
wys. Koło jak  i inne instytucje krajowe oparły 
się solidarnie o wolę Bejmn, a jodnomyśluość, 
która tak pomiędzy niemi, jak pomiędzy wszyst- 
kiemi warstwami panuje, będzie silną podstawą 
dla szlachetnej działalności Waszej Ekscellencji.

Cenimy zasługę tego. który zna kraj i, umie­
jąc ocenić jego nieszczęśliwe położenie, strzeże 
swoją ziemię rodzinną przed ruiną, który na Wy­
sokiem stanowisku jes t  wiernym synem tejże ziemi, 
któremu kraj ufa i wierzy, i który nas przed szko­
dliwemu zarówno dla państwa jak i dla kraju 
eksperymentami łaskawie uatrzedz raczy i nie do­
puści, a b y  z uszczerbkiem kraju, przy nieodpowie­
dnim jr go rozmiarom, a iuuemi środkami dającym 
się osiągnąć zysku państwa, narażano kraj na 
upadek a państwo także ostatecznie na szkodę. 
Polecamy przeto tę sprawę życzliwej opiece W a­
szej Ekscelencji.

JE .  baron Z i e m i a ł  k o w s k i do łez wzru­
szony w żywych i serdecznych słowach dziękuje 
za zaufanie, ale nie tai trudności położenia. Wedle 
jego zdania ustawa przejdzie. Słuszną aatomiast 
jes t  opinia, że minister dla Galicji chce złago­
dzić możliwe złe skutki ustawy, że wszędzie gdzie 
miał sposobność w tym duchu się odzywał i na­
dal w tym kierunku gorliwie działać będzie. W y­
raża też przekonanie, ie  jeśli ustawa przejdzie, 
to przejdą także środki szkodliwość tejże łago­
dzące. Prosi ażeby deputaeje i kraj zachował na­
dal zaufanie w jego najlepsze chęci.

Zastępca przewodniczącego ks. wicemarsza­
łek S z e p a  r o w i c z  dziękuje ministrowi za jego 
dobre chęci dla kraju i kładzie silny nacisk na 
zagrożenie interesów wszystkich stanów i warstw 
społecznych. Miasta stracą w razie przeprowadze­
nia ustawy prawiziwą część dochodów propinacyj 
nych, które są w wielu miejscach główną podsta­
wą wydatków na c#le szkolnictwa i instytucji pu­
blicznych. Pomiędzy ludnością wiejską, którą tak 
ustawodawstwo jak  i praca duchowieństwa strzeże 
od pijaństwa, która jednak przy ciężkiej pracy, 
złym pokarmie i ostrym klimacie, umiarkowanego 
spożycia wódki niezmiernie potrzebuje, bndzi sio 
niezadowolenie, które w jego zawiązku stłumić 
i do przybrania większych rozmiarów przez ustrze­
żenie jej przed szkodą nie dopuścić należy. Mówca 
nie tai rozdrażnienia miast i ludności wiejskiej 
ale odpiera energicznie wieści o sztucznej agita­
cji w kraju w sprawie gorzelnianej i propinacyj- 
nej. Owszem, każdy kto może rozdrażnienie łago­
dzi, mimo te jednak głos z kraju doniośle się od­
zywa, bo mu zagraża niechybna i rzeczywista 
szkoda w razie przyjęcia projektu rządowego.

Ludność miejska i wiejska wie co jej grozi 
a przeto niepokój jej jest  isbotuie uzasadnionym. 
Mówca prosi ministra o opiekę i obronę interesów 
Galicji.

Jego Eks. bar. Z i e m i a ł k o w s k i  zazna­
cza ponownie trudne położenie rządu. Co do ucią­
żliwości projektu rządowego dla mia-t rozumie 
rzecz dokładnie i ocenia ją należycie. Miasta obra­
cają dochód z propinacji na cele publiczne, osoba 
prywatna może w ostatecznym razie ograniczyć 
swoje wydatki, ciało zbiorowe bez ujmy dla spra­
wy publicznej, obciąć swego budżetu nie może. 
Potrzeby Indu mowia zna dokładnie, trudno obe­
cnie przesądzać jak  się przy wyszynku ukształ­
tuje cena kieliszka wódki, ile podatkn poniesie 
handel pośredni a względnie dzierżawcy prawa 
propinacji. I teraz cena przy drobuej sprzedaży 
je s t  wysoką. J. Eksceleucja wie, że tu nie tylko 
interes gorzelni i interes jednej warstwy społe­
cznej jest w grze.

Na przemówienie J .  Ekscelencji odpowiedział 
dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i :

Ekscellencja znając uokladuie stosunki gali­
cyjskie, potrafisz ocenić zręczność dzierżawców 
prawa propinacji w Galicji. Gdy powstanie walka
0 przerzucenie podatku, uda iui sie z jednej stro­
ny przez obaiżenie ceny producentowi zapłacouej 
przerzucić jedną część podatku aa gorzelnictwo, a 
względnie na rolnictwo, powtire z góry sob e za­
pewnić odszkodowanie, straty przez pomniejszenie 
konsumuj! zrządzonej, zniżając czynsze propina- 
cyjue, wreszcie podatek w przeważnej części przez 
producenta, a w całości przez właściciela wydzierża­
wianego prawa propinaoji zapłacony, zuów w cało­
ści policzyć kousumentowi.

Dodatek zatem nietylko nie zniknie w h an ­
dlu pośrednim, ale właśnie spekulacja pośredni­
ków i dzierżawców wzbogaci ich kosztem słabszych 
ekouoa^czuie producentów spirytnsn, rolników, 
właścicieli prawa propinacji i konsumentów.

Wszystkie przybyłe z rozmaitych stron kra­
ju  naszego deputacji mogą potwierdzić, że już 
teraz dzierżawcy prawa na wypadek przyjęcia 
dwócb w obecnej kadencji wniesionych powyższe 
prawo dotykających przedłozeó rządowych, nie­
tylko grożą niedotrzymaniem kontraktów, ale tak­
że przy zawieraniu takowych, zastrzegają sobie 
ich rozwiązauie w razie zmiany ustawodawstwa.

Wiadoma Ekscellencji, że prawo propinacyj- 
ne jest tak w większych własnościach ziemskich 
jak i po miastach podstawą kredytu, że też do­
chody z tego prawa umożliwiają uczciwą spłatę 
procentów od długów, a przetojubytek tego źródła 
albo zmniejszenie jego wydatności także ich wie­
rzycieli żywo obchodzi.

Wie Ekscellencja, że w budżetach miast na­
szych i tak końce się nie schodzą, że też tak re­
formą podatkową wywołano wstrząśnienie, jak i 
niemożność zadośćuczynienia zobowiązaniom, opła­
kane wywoła stosunki.

Przedłożenie rządowe musiałoby wywołać 
nieochybay upadek gorzelń rolniczych, które przy 
systemie komumcyjuym nigdzie się nie rozwijają. 
Za nim poszłoby nieedzownie egrauiczenie niezbę­
dnej dla rolnictwa kultury kartofli, a w braku od­
biorców wyparcie z targu miejscowego zaopatru­
jących takowo właścicieli drobniejszych obszarów 
dworskich i włościan.

Włościanin potrójną przeto poniesie stratę. 
Raz jako producent kartofli, powtóre jako robo 
tnik około ich nprawy zatrndniony, gdy w przy- 
sztrśei ta  sposobność do zarobku Hbędzie, po trze 
cis jako konsument. O ile bowiem ściśle wykona­
na ustawa x r. 1877 przeciwko pijaństwa, którą 
sejm w duebn wielokrotnie od czasu stanów po­
nawianych rezolucji uchwalił, chroni Ind wiejski 
od szkodliwego dla trzeźwości nadużycia prawa 
propinacji przez dzierżawców tego prawa, o tyle 
zaprzeczyć się nie da, że wódka jest w Galicji nie­
tylko jednym z niewielu w kraju fabrykowanych
1 przez kraj spożytych produktów, ale także ze 
względów zdrowotnych niezbędną potrzebą wło- 
śe iau ina; że też obok wielkiego już dzisiaj w wie- 
ln miejscowościach rozwodnienia, zatruwać ją  bę­
dą po podwyższenin ceny szkoiliwerai dla zdro­
wia, ale poduiecającsmi pragnienie substancjami.

Racz Ekscelencja łaskawie wziąć pod roz­
wagę stan ekouomiez:iy większej własności ziem­
skiej w Galicji. Nie poznałbyś Ekscelencja tych 
wiejskich dworów, o których wieść niesie, że da­
wniej były huczne i zamożne. Dziś w cichości 
trawi je rozpaczliwa często walka o byt, o ntrzy- 
manie ekonomicznej podstawy narodowości naszej,

a wraz z nią patryarchalnego naro lowego wpływu 
na spojony t.yln węzłami z dworem lud wiejski-

Zbytku wcale uio ma, oszczędność staje się 
coraz większą, a potrzeby tak własne jak i młod­
szych wychowujących się obecnie pokoleń reduku­
ją się do minimum ; nie może przeto być mowy o 
ograniczeniu wydatków, które już doszło do osta ­
tecznego kresu.

Dochody, które umożliwiały rolnikom wypła­
calność,,spadły. Polityka cłowaw obec konkurencji 
zamorskiej i zagranicznej jest przyczyną dotkli­
wego obniżenia cen ziemiopłodów. Taryfy kole­
jowe protegują konkurencję obcego zboża z gali- 
cyjskiem. Podatek gruntowy ogromny i wedle 
innych cen obliczony. System egzekucji uiezuo- 
śuy, podatek spadkowy nadmierny. Rolnictwo nie 
dozuaje nawet w tak drobnych dla skarbu rze­
czach, jak dostarczanie taniej soli dla bydła, ża­
dnej opieki ze strony państwa. I  czyż można się 
dziwić, że obdlnżenie ziemi w sposób przerażający 
wzrasta, że w braku dochodów, a przy wzmagają­
cych się ciągle kosztach produkcji dla opłacenia 
zaległych procentów coraz nowe zaciągają pożyczki, 
że lasy wycięto, z kapitałów indemnizacyjnych nie 
ma śladu, a wyprężenie i tak dość elastycznego 
kredytu dochodzi do ostateczności. N atnraln jm  
wyuikiem tych okoliczności jest nietylko ciągłe 
minus w bilansie gospodarstw, ale także wywła­
szczenie ich właścicieli, wzmagająca się liczba 
egzekncyjnjch sprzedaży i szkodliwe dla przyszło­
ści podatku gruutowego : brak inwentarza, zubo­
żenie ziemi i zniszczeuie majątków.

Ekscelencjo! Badania naszego posła p. Szeze- 
panowskiego stwierdziły, że piąta część właści­
cieli tabularnych w Galicji składa się z obcych 
żywiołów, które — nie będąc w stanie oeenić laski 
przez naszego wspaniałomyślnego msnarchę za 
wstawieniem się Koła polskiego, w którego pra­
cach Ekscelencja brałeś udział, naBzej narodowo­
ści i obydwom jej plemieuom świadczone — nie 
dają też żadnej rękojmi, czy w danej^chwili nie 
będą wielbić siły przed prawem, czy, wywłaszczy­
wszy do reszty autochtonów, znanych z tradycyj­
nego do dynastji i monarchii przywiązania i z n a ­
turalnej niewymuszonej wdzięczności stauą się tym 
pewuym i trwałym filarem, jakim my zawsze by­
liśmy i nadal tak ze względu na poświęcenie dla 
tronu, jak i na zachowanie narodowości naezej 
pozostać chcemy.

Ekscelencjo, racz równą otoczyć opieką wszyst­
kie warstwy społeczne naszego kraju, bo wszyst­
kie równo cierpią, wszystkie Twej pomocy zarówno 
potrzebują, wszystkie w ciebie wierzą, wszystkie 
ua twą pracę opiekę i obronę z równem liczą za­
ufaniem. Wszystkie się spodziewają, że wszędzie, 
gdzie Twoje wysokie stanowisko daje Ci sposobność 
ujęcia się za krajem w każdej sytuacji, zarówno 
za wszpstkiemi stanami naszego kraju zarówno 
się ujmiesz, że wiernie przedstawisz niedolę wię­
kszej własności ziemskiej, wsteczny ruch w postę­
pach cywilizacyjnych, jaki może wyniknąć z ubytku 
dochodów miejskich, a wreszcie i tę okoliczność, 
że nigdy, a zwłaszcza teraz nie jes t  chwila dra­
żnić włościanina.

Ekscelencja, jesteś od lat kilkunastu pośre­
dnikiem pomiędzy koroną a najwierniejszym jej 
krajem. Odzywając się też do Ciebie, przez Ciebie 
błagamy koronę o dalszą opiekę nad nami. Twemu 
też patrjotycznemn seren i czujnemu sumieniu po­
wierzamy nietylko przedstawić koronie nasze wier- 
nopoddańcze uczucia, ale także zanieść prawdę do 
podnóża tronu, etarać się, ażeby od nas i o nas 
prawda i tylko prawda znachodziła przystęp do 
tegu świętego przybytku. Staraj się Ekscelencjo, 
aby z prawdą niezgodne przedstawienia rzeczy nie 
odbierały najmiłościwszego, najwspaniałomyśluiej- 
szego serca wdzięcznym za niewyczerpaną dobroć 
i łaskę, i zawsze gotowym do wszelkich jak naj­
dalej idących ofiar, możliwych gotowych — po 1- 
danych.

Staraj się Ekscelencjo, ażeby te ofizry nie 
przechodziły naszej możności i zakresu sił na­
szych. Ekscelencjo, stałeś od lat kilkunastu ua 
straży prawidłowego stosunku pomiędzy rzą lem  a 
krajem. Nieraz też za Twoim wpływem kraj dla 
utrzymania rządu n steru nader cenne materjalna 
iuteresa poświęcał. Spraw też, prosimy Cię Eksce- 
leucjo, swym wpływem n góry, ażeby kraj nie był 
zmuszonym żałować większych od innych krajów 
koronnych dla gabinetu J. E. br. Taaffego ponie­
sionych ciężarów. Kraj przez swych posłów, rządy 
J .  E. hr. Taaffego za Twą sprawą popiera, i n a ­
dal popierać pragnie. Bacz też Eksceleucjo, ażeby 
kraj przez swoją reprezentacją mógł nadal sumien­
nie rzą l,  w którym zasiadasz popierać, ażeby nie 
było sprzeczności pomię izy sięgającym w przy­
szłość obowiązkiem dia paustwa i kraju, a po ar- 
ciem rząin, ażeby usunąć niebezpieczeństwo zwi­
chnięcia prawidłowych stosunków między rządem 
a krajem. Było by bowiem obłudą, taić ie  trw a­
łości i sile tego st sunku, skutki przedłożenia rzą­
dowego zagrażają.

W lepszych czasach dawniej w Kole pol- 
skieui i w sejmie, a obecnie w Kadzie korouy 
strzegłeś Ekscelencjo zgody pomiędzy interesami 
państwa, a iuteresami kraju. Strzeż jej tuż prosi­
my cię w tej ciężkiej cbwili, wysłuchaj prośby 
twych rodaków, nie prowadź ich po za kres mo­
żliwości „ochroń ich od upadku.*

Przyszłość okaże, że prosząc cię oto d z ia ła ­
my lojalnie w interesie państwa, lepiej bowiem 
służy iię sprawie monarchii i kraju, licząc się z 
potrzebą pieniężną, ale starając się ją  zaspokoić 
w możliwych dla kraju warunkach, aniżeli z dnia 
na dzioń krótkowilząeo, od wypadku no wypadku 
nerkowo folgując każdej potrzebie, chociażby z o- 
slabieuiem siły podatkowej. Lepiej się sinży ino 
narcliii, przestrzegając z góry póki czas pr/ed zgu- 
bnemi polityczueuii, społeczuemi i ekoaoinicznemi 
skutkami przedłożenia rządowego, aniżeli wywołu­
jąc powód rozdwojenia rządu z największym k ra ­
jem koronnym, aniżeli uarażając państwo na roz­
czarowanie i to w uiejeduym kierunku, kraj na 
minę, a jednomyślnie przez sejm wyrażoną a przez 
wszystkie warstwy gpołeezne popartą jego wolę 
na naradzenie, cały związek interesów ekonomi­
cznych na klęskę.

Gdy państwo o pomoc do nas zawoła, nie chce­
my powstawać jak Łazarz znękani, ale jak jeden 
mąż, jak silny mąż chcemy wypełnić obowiązek 
wdzięczności i lojalności, a stojąc zawsze na usłu­
gi państwa nie chcemy mu być ciężarem ani kulą 
n nóg, ozem musielibyśmy się stać w razie przy­
jęcia przedłożenia rządowego, ale pragniemy być 
w Austrji siłą dodatnią i potężnym ekonomicznym 
czynnikiem; prosimy cię też Ekscelencjo z niezło­
mnym zaufaniem w tym kiamnkn pomiędzy nami 
a koroną pośrednicz.

JE . p. bar . Z i e m i a ł k o w s k i  głęboko 
poruszony dziękuje deoutaejom i krajowi za oce- 
meuie jego dobrych chęci, nie robi jednak nadziei 
skutku w kierunku działań, przedłożeniu rz ą ­
dowemu przeciwnych. Będzie się starał jego sku­
tki złagodzić i pod tym względem kraj może na 
niego liczyć, ie  wszędzie, gdzie ma sposobność w 
dachu d li  niego życzliwym działać będzie. Rezul­
ta t  dostateczny zależy cd sil, a on nie ma jej 
dość do przeprowadzenia wszystkich życzeń kraj u
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Jako gorąco odczuwający potrzeby kraju, uznaje przez zamiecie śnieżne przerwy w komunikacji kelejo- 
on zarówno interesa zierniafistwa, miast, włościan | wej zostały ju t  zupełnie usunięte, 
i stanu handlowego. Dziękuje ta z jeszcze za zan - j  * A(ł:5!ii A sn y k  z wycieczki swej na wybrzeże
fanie i żegna serdecznie neputacie. . i afrykańskie wrócił już do Europy. Podajemy wyjątek

Po posAichaniu odbyły deputacie ostatnie j z jPg0 jiEtu wysłanego z Marsyli 19. b. hi.: „...Przy*
posiedzenie, na którem wicemarszałek Karol B a- 
r a ń s k i  wyraził przewodniczącemu p a n u V i v i e -  
n o w i  i jego zastępcy ks. kanonikowi S z e p a- 
r o w i c z o w i  żywe podziękowanie i postawił 
wniosek, a ż e b y  przemówienie dr. K o z ł o w s k i e  
g o  w całości ogłosić razem z protokołem obrad, 
co też zebranie jednogłośnie uchwaliło.

Wiedeń dnia 22. marca 1888.
Przewo Suiczący: J a n  V ivien. Sekre ta rze :  

Stan. O staszew ski, W łodzim ierz K ozłow ski.

bilom nareszcie szczęśliwie do Marsylii którą oglądać 
traciłem już nadzieję. Wyjechałem (z Algieru) w so­
botę 17. b. m, o godzinie 12. w południe i według 
programu miałem być tu w niedzielę o trzeciej po 
południu. Ale na morza nic się obliczyć nie da. 
Przez kilka dni poprzednich wiał sirocco, a od so­
boty rana zaczął dąć gwałtowny m istra l w prze­
ciwnym kierunku. Ta walka wichrów tak wzburzyła 
morze, że parowiec nasz z trudnością tylko mógł po- 

| stępować przeciw wichrowi i fali — i co chwila 
a  j literalnie fala nas zalewała. Przeprawa zamiast 24 

godzin, trwała 40. W ciągu drugiego wieczora, stra­
ciliśmy jednego pasażera, którego fala zmyła z pokła­
du, —  potem maszyna doznała uszkodzenia i był* 
chwila, w której nie wiedzieliśmy, czy nie trzeba 
będzie wróeić z falą do Algieru, dostać się na brzegi 
Hiszpanii, lub zanocować na dnie morza Nareszcie 
w poniedziałek o godz. 8. dostaliśmy się do portu 

Ciężką stratę poniosła znowu udręczona tak sro- j Marsylii..." 
dze Wielkopolska. W sobotę zakończył pełne zasług * D t \  T y m o w s k i  znany kierownik zakładu le-
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Kazimierz Jarochowski.

życie jeden z niestrudzonych jej obrońców, pozostawia­
jący nadto po sobie głośne imię jako historyk i pu­
blicysta. Po długich i bolesnych cierpieniach, poje­
dnany z Bogiem, zasnął wymienionego dnia o godzi­
nie 8 rano, snem, po którym nie ma już prze­
budzenia.

Śp. Kazimierz Jarochowski urodził się w staro 
dawnej siedzibie Jarochowskich, w Małych Sokolni­
kach (pow. szamotulskiego) d. 19. września 1829. z 
ojca Cyprjana i matki Konstancji z Trnmpczyńskich. 
Kiedy był jeszcze pacholęciem, przeniósł się jego oj- j

czniczego w San Remo, odstąpił go w tych dniach 
w inne ręce i sam przenosi się do Paryża.

* D r .  W ró b le w s k i ,  profesor chemii w Krako­
wie, poparzył się przy pracy gorejącą naftą z lampy. 
Stan zdrowia ma być groźnym.

* Z m a r l i .  Jan Stroraenger, właściciel zakładu 
siodlarskiego i składu powozów , zmarł dziś rano 
w 79. r. życia. Pogrzeb odbędzie się we środę o 
godz. 8. po południu

Karolina z Raczyńskich Chądzyńska, żona leka-
ciec do Poznania jako dyrektor starego Towarzystwa rza, zmarła we Lwowie w 50. r. życia.
kredytowego. Tu młody Kazimierz poznał wszystkich, 
którzy stanowili chlubę Wielkopolski, jako to śp. dr. 
Marcinkowskiego, dr, Libelta, Jędrzeja MoraczewBkie- 
go, Poplińskich, Łukaszewicza, Działyńskiego, j e ­
nerała Mierosławskiego, Elw. Dembowskiego i wie­
lu innych.

W takiern otoczeniu, nie dziw, że umysł śp. 
Kazimierza rozwijał się szybko i że wcześnie rwać 
się począł do pracy dla kraju.

W Poznaniu odbył Jarochowski stndja gimna­
zjalne, z przerwą w r. 1848, w którym jako pryma- 
ner (uczeń VIII klasy) zaciągnął się do szeregów na­
rodowych. Pod wodzą Mierosławskiego wziął on udział 
w bitwach pod Wrześnią i Miłosławiem. Po smu­
tnym końcu kampanii uwięziony, spędził pół roku w 
kaźni.

Odzyskawszy wolność, złożył egzamin maturalny 
i udał się do Berlina, aby na tamecznym uniwersyte­
cie studjowaó wiedzę prawniczą.

Następnie wstąpił do służby państwowej i w r. 
1860. otrzymał nominację na sędziego okręgowego w 
Poznaniu. Natem stanowisku pozostawał do r. 1882. 
Wówczas wytoczono mu proces dyscyplinarny, za to 
że brał udział w zjezdzie historycznym na cześć Dłu­
gosza w Krakowie. Za karę kazano mu się przenieść 
do Zielenzig pod Frankfurtem, ale Jarochowski wolał 
zrezygnować z posady niż opuście ojczyznę.

W zeszłym roku wybrany został w okręgu 
gnieźnieósko-mogilnicko-węgrowieokim na posła do sej­
mu pruskiego, a równocześnie towarzystwo przyjaciół 
nauk powołało go na swego wiceprezesa.

Zawód literacki Jarchowskirozpocząłjnż jako uczeń 
udatnym opisem stosunków towarzyskich w Poznań- 
skiem, pierwszą atoli jego pracą był tom 1. „Teki 
Podoskiego“ wydany r. 1852 w Poznaniu (ostatni 
tom VI wyszedł tamże w r. 1862.)

Dzieło doznało niezbyt życzliwego przyjęcia, a 
Juliian Bartoszewicz powitał je nawet bardzo surową 
krytyką. Nie zraziło to młodego historyka. Żelazną 
pracą przełamawszy pierwsze lody, zdobył sobie z 
czaBem ogólne uznanie, którego brakło pierwszym je­
go krokom.

Trzydziestoletnią pracę swoją na polu nauki 
historycznej poświęcił Jarochowski przeważnie bada­
niom epoki saskiej w Polsce, nie szczędząc ani tru­
dów, ani kosztów, z jakiemi przedsiębrane były mia­
nowicie podróże naukowe, podejmowane w celu prze­
trząśnięcia bogatych archiwów zagranicznych i wydo­
bycia z nich wszystkiego, co przydaćby mogło choć 
drobny kamyk do mozolnej mozaikowej konstrukcji 
dziejów wspomnianej epoki.

Oprócz prac na polu historyczuem, zajmował 
się śp. Jarochowski także publicystyką, w której ró­
wnież przyświecał swemi zdolnościami. Oprócz kore­
spondencji do lioznyoh czasopism, pracował po uwol­
nieniu od służby rządowej stale w D zienn iku  Po­
znańskim .

Jako poseł zajął między kolegami od razu wy­
bitna stanowisko.

W tym roku, choó już bardzo mu cierpienia 
sercowe dokuczały i chód bliżsi mu odradzali wyjazdu 
na sejm, zaraz po otworzeniu takowego, a mianowi­
cie 14. stycznia pospieszył. Złamany chorobą, która 
wciąż postępowała, mimo to brał udział w pracach 
Koła sejmowego, a 25. stycznia r. b. po raz ostatni 
przemawiał z mównicy w sejmie pruskim w obronie 
języka polskiego.

Z Berlina powrócił 1. lutego. Od tego dnia już 
nie opuszczał łoża boleści, choó do samego zgonu za­
chował przytomność i interesował się wszystkiem, 
ubolewając serdeoznie, że nie ma już sił do pracy 
i że nie może brać udziału w tej walce, którą społe­
czeństwo wielkopolskie dla zachowania swej narodo­
wości prowadzić jest zmuszone.

Zmarły pozostawił żonę, Marię z Koszutskich, i 
czworo dzieci.

Cześć jego pamięci !

47.

w opiekę 74 osób,

Gr.-or. metropolita Andriewicz udawał się w i * J u tr o , d. 27. marca: św. J  a n a Pust. — św. tycznie. Są pewne poszlaki, że Simich miał wspólni- 
{ niedzielę osobiście do Rarańcza. Drogi są tam tak A h a p i a  M. j ków, którzy mu dopomogli w wykonaniu okrutnej
| fatalne, że ks. metropolita raieissami musiał iść pie- j zbrodni. Grimmego złowił oe naprzód lassem, a po-
i szo. W Rarańczu odprawił ks. Andriewioz solenne . .. I tem zadał mu kilka pchnięć sztyletem i tak pozbawił
| nabożeństwo w towarzystwie licznego kleru i z ro- J P°® “ "3 marca. (K o r . Gaz ^  ofiarę życia.
I zwinięciem całego przepychu wschodniej ^ rk w ‘ Na- j ^ Up°rZa t a n i u ^ ń k g ó w ^ t y c W ^ t y m e z a s e m  ! — Z S z eg ed y n u  donoszą 26. marca: Rzeka Ci-

Z ^ c h  ^ ? 5 w  I £ »  krajowa z Pomorzan o Za/wanicy, j L t  w tak | grozi wylewem. Obawiają się powtórzenia ka ta ­
nie był w cerkwi żaden, równocześnie bowiem przy- j okropnym stanie, że nikt me może miec pojęcia, kto , strofy.
był 7, Bojan ks gr katolicki i prawił nabożeństwo w j fc P ^ b y w ać  nie musiał Nasyp śniegowy na całej j -  K lęska g ło d o w a  w  C zarnogórze. Wiado-

j nowobudowanej kaplicy katolickiej. Po odjeżdzie ks. ! tei P s t r z e n i  wynosi co najmniej 1>/, metra wyso-, mości nadchodzące z okolic Piry, Fezery, Drobelaca
j metropolity, tego samego dnia 20 nowych rodzin i kości- a nikt * ro in u c n iu  śniegów nie myśli, gdy i Brozojewicz brzmią nadzwyczaj smutnie. Nędza gło-
1 orientalnych zgłosiło swe p rzec ie  na unię... Misja ! *aś w skutsk odwilż7 śn‘e« ^mękł — konie zapadają dowa przybiera tam coraz większe rozmiary. W An­

ody ks.'metropolity fatalny odniosła skutek. ! gi« 1 Wadą w śmegu. a ludzie płaczą i narzekają na tivari i Bocea spożywają wprawdzie olbrzymie tran-
' W czerniowieokim urzędzie pocztowym wydarzy- j nadzoreze. Komunikacja całkiem niemożliwa, , sporty zboża, ale z powodu zasp śnieżnych nie można

fatalna. n,nvłka T.o AU-annin orroUn-fcatnlielriU i co chwila spotyka się'przewrócone woiy. W isieliśm y ; było ich było dotąd przeprowadzić w dotknięte klęską
wozy przebywające przestrzeń 5 kilometrowa w ci^gu , okolice, w których nawet bydło całemi trzodami wy-
24 godzin. Na zapytaaie czemu nie rozkopują śnie- j miera z głodu.
gćw, dróżnik odpowiedział: „Pan konduktor nie każe j _  K o lo n ia  r o l ) o tn i c z a . Z Kolonii piszą: Taj-
rozrzncać śniegu, gdyż nie ma pieniędzy . j ny radea HermaQn przeznaezył 450.000 marek na

Wysoki Wydziale bajowy, a na cóż płacimy | budow. jednepiątrowyeh domów dla robotników 
podatki na drogi? za co opłacamy myto drogowe^. : Qa gWy m g runcie obejmującym 14 morgów. Czynsz 
gdzież jest energia p. saefa departamentu drogowego ? . % wynajmu domów, gdy będą już gotowe, ma także 
Wysoki Wydzia.e kiajowy zmiłuj się nad nami, nie ^  ̂ u j yjy Da korzyść robotników. Kolonia ma dostać 
każ nam ozekaó, aż łaskawe nieba spowodują stopnie- nazwigko Wilhelmsruhe. D. 24. położono pod nią 
nie śniegu — co może dopiero za parę tygodni; we„,;e]ny kamień.
nastąpi. j

W końca eśmielamy się zapytać, kto ma nas 
wynadgrodzić w wypadkaeh wyłamania lub wykręce­
nia nóg końskich — gdyż i takie wypadki już były.

— W  D a b lan ach  dnia 21. brn. odbył się egza­
min główny w wyższej szkole rolniczej. Kandydatów,
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Tomasz Jamrozik zmarł w Rzeszowie 
r. życia.

We Wiedniu zmarł malarz historyczny Antoni 
Reithoffer.

W Petersburgu zmarł w lecznicy psychicznej 
w 53. r  życia Leon Lewanda, znany publicysta i 
romansopisarz. Zmarły pisywał i po polsku ; po po­
wstaniu 1863 r. był 011 redaktorem „ W  U. W icst." , 
później zostawał przy gubernatorze wileńskim, a wre­
szcie przy jenerał - gubernatorze w Wilnie, w cha­
rakterze urzędnika do spraw żydo>vsj$ich.

* ,,Czas“ k r a k o w s k i  otrzymuje następujące pi­
smo: „Wiadomość, przedrukowana przez was wczoraj 
z P rzeglądu  o wstąpieniu lir. Rouiaua Szeptyckiego 
do nowicjatu Bazylianów, jest zupełnie błędną. Ilr. 
Szeptycki bawi chwilowo we Włoszech, następnie 
zamierza ukończyć w Krakowie swe studja pra­
wnicze. “

* C z c rn io w io c k a  „ G a z e ta  P o l s k a "  z nie­
dzieli 25. b. m została skonfiskowaną za artykuł, 
omawiający rzekome nadużycia kierownika krajowego 
sądu karnego, p. Piteya, jakich się ma dopuszczać 
z więźniami.

* S to w a rzy szen ie  o p iek i nad u w o ln io n y m i  
w ięźn ia m i odbędzie swe walne zgromadzenie dnia 
29. b. m. o godzinie 6. wieczorem w sali ratuszowej. 
Wysoce filantropijne to towarzystwo zajmuje się od 
lat sześciu opieką na uwolnionymi więźniami, nie 
może jednak działalności swej rozwinąć w tym ob­
szernym zakresie, do którego dąży, jeżli szeroka akcja 
publiczności nie przyjdzie mu w pomoc. Obecnie dąży 
towarzystwo do zakładania filij na prowincjach, było­
by więc pożądanom, aby rady powiatowe, miejskie i 
gminne przystępowały do stowarzyszenia jako ciała 
im ralne w charakterze członków lub dobrodziejów. 
Aby ułatwić to gminom wiejskim, walne zgromadze­
nie zniżyło dla nich wkładkę roczną z 2 zł. na 1 zł. 
Wyczerpujące informacje co do celów i zakresu działa­
nia towarzystwa zawiera statut.

Z nadesłanego nam przez dyrekcję sprawozda 
nia dowiadujemy się, że dochody towarzystwa wyno­
siły w roku ubiegłym 833 zł. 77 ct., z czego prze­
niesiono po opędzeniu kosztów 226 zł. 66 et. do 
funduszu żelaznego, a 220 zł. 71 ct. wciągnięto do 
ksiąg jako pozostałość kasową.

Zgłaszało się o przyjęci 
z których 40 przyjęto.

Z wyjątkiem 6., którzy nie potrzebowali ża­
dnego zasiłku materjainego, wszyscy inni otrzymali 
bądź całkowite, bądź tylko częściowe ubranie i obu­
wie, lub zasiłek na podróż, lub też chwilowe umie­
szczenie na stancji z wiktem. Nadto zaopiekowała się 
dyrekcja w r. 1887. całkowicie kilkoma dawniej przy­
jętymi klientami.

W budżecie na r. b. preliminowano 820 zł. 
w rubryce przychód n.

Prezesem towarzystwa jest p. Zdsński Fr., jego 
zastępcą lir. W. Russowski, dyrektorem zaś ks. Ko­
rzeniowski.

* W y d z ia ł  tymozasowy stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy uczestników pozostania r. 1863/4 zaprasza 
niniejszym wszystkich członków na walne zgromadze­
nie, które się odbędzie d. 27. marca o godzinie 6. 
wieczór, w sali kasyna miejskiego. Wstęp za okaza­
niem karty uczestnictwa)

* S io s try  .Franciszkanki wygnane z Poznania 
przez rząd pruski w r. 1873, obrały swą siedzibę
wa Lwowie i pod protektoratem arcyksiężnej Marji
Teresy, wystawiły na ulicy Kurkowej w pięknem
miejscu, dominującem nad Lwowom, wspaniałą poło­
wę klasztoru wraz z kościołem. Budynek ten według 
planu prof. p. Zaeharjewicza który bezinteresownie 
prowadzi budowę, prawdziwą jest ozdobą Lwowa.
W kościele atoli są jeszoze pustki z powodu braku 
potrzebnych funduszów'. Brakuje jeszcze nawet wiel­
kiego ołtarza i ławek. Na malowanie kościoła potrze­
ba także parę tysięcy. Pożądaną zatem jest szersza 
akcja ze strony pobożnych, ażeby piękne dzieło rychło 
i odpowiednio ukończone być mogło.

W kościele pp. Franciszkanek na rzecz tego 
kościoła kwestować będą w Wielkim Tygodniu nastę­
pujące Panie Dobrodziejki tegoż klasztoru :

W Wielki Czwartek : pp. St. Stornowska, Cele­
styna Podborodyńska, hr. Urszula Grolejewska, hr. Jul. 
Dzieduszycka. lir. M. Dziaduszyeka. Irena Pogorska, 
ks. Stef. Jabłonowska, hr. Jad. Młodeeka, hr. M. 
Młodecka, hr. Ant. Dzieduszycka, hr. Ł. Komorowska, 
Joanna Fedetowska.

W Wielki Piątek : pp. Kapitanowa Rudnicka, 
Celestyna Podhorodyńska, ks. Eleonora Lubomirska 
hr. Jul. Dzieduszycka. lir M. Dziedus/yeka, Irena 
Pogorska, ks. St. Jabłonowska, hr. J. Młodecka hr 
M. Młodeeka, hr. Ant. Dzieduszycka, hr. Łucja Ko-

MM i ń w a  i mmm.
Lw ów  dn ia  26. marca.

* P o w o d z ie .
Z Węgier donoszą, że rzeka Raab wezbrała 

gwałtownie pod Ostrzyhoniem i zagraża temu miastu, 
zalawszy już jego okolicę.

Pod Hodmesó-Vasarhely uszkodził gwałtowy or­
kan w kilku miejscach wał ochronny. Pola stoją pod 
wodą.

* Powtórny wylew Wisły pod Warszawą, nie przy­
brał w praw dzie takich rozmiarów, jak pierwszy, j e ­
dnakże przy przyborze wody do 19 stóp wysokości,
Wisła wylała szeroke tak przy brzegu warszawskim.
jak i w okolicy nadbrzeżnej na terytorjum powiatu morowska, Joanna Fedorowska, 
warszawskiego. Na Pragę wody z Wisły nie przedo- , W Wielką Sobotę : pp. Kap. Kadnicka, Celest. 
Stały Sie wały miej kie b o w i e m  do ąd, uszkodzone nie Pedhorodyńska li r  Ursz. Golejewska, hr. Jul. Dzie- 
zostały. Niektóre tylko ulice zalała woda, pochodząca . duszyoka, Lr M. Dziaduszycka Irena Pogorska, ks. 
Ze ścieków i topniejęcego śniegu. i . onows^ a r. Ja łodecka, hr M. Mło-

W Poznańskiem Orla wyrządziła znaczne szko- ; deoka lir. Ant. Dzieduszycka, hr. Cieciezewska.
dy. Kry zbnrzyły kilka mostów. ! * U n ia  i t : ivańezii .  Część włościan raranie-

Pod Sowami zburzyły kry most, tak, iż trzeba i ckich, która nie mogła przybyć osobiście do Czrraio- 
było tymczasowo nowy postawić, ale i ten wystawio- wiec dla zgłoszenia u władzy politycznej swego przej- 
ny jest na wielkie niebezpieczeństwo. Pomiędzy Zaorbm śeia na wyznanie grecko-katoliekie, odniosła się pi- 
a Szkara- owem leżą na polach ogromne stosy ledu, semnie do starostwa w Czsrniowcach z prośbą, aby 
które nie spłynęły. 1 delegowało do Rarańcza urzędnika, celem przyjęcia od

Z Berlina donoszą, że wylew Odry i Elby ps- I nicli protokolarnych oświadczeń. Czyniąc prośbie za­
czynił wielkie spustoszenia w meklemburskiein i lau- 1 dość, starostwo wydelegowało komisarza, p. Stoekerę, 
enburskiem. Wysłano wojsko na ratunek. Wywołane który uda się de Rarańcza w spbetf, 24. bm.

ła się fatalna omyłka. Do dekanatu grccko-katolickie 
go nadszedł list rekomendowany, zawierający instru­
kcję biskupa, ks. Pełesza dla czerniowieekiego kleru 
unickiego, jak ma postępować w sprawie unii rara- 
nieebiej. List ten poczta doręczyła dziekanowi, ale... 
greeko-orjentalnemu, ks. Olińskiemu. Ks. Oliński pod­
pisał recepis, kopertę rozciął no — i .jak można 
przypuszczać —  przeczytał, lub nawet odpisał sobie 
całą instrukcję —  dla wiadomości i zastosowania się... 
Następnie list zwrócił poczcie, a ta naruszony oddała 
dziekanowi grecko katolickiemu.

Można sobie wyobrazić, jakie wrażenie wśród 
interesowanych sprawiła ta fatalna —  omyłka.

* Ogłoszenie, k o n k u rsu . Wydział krajowy 
rozpisuje konkurs na ;jedno stypendjum w kwocie 
300 zł. z fundacji wystawy krajowej rolniczej i prze­
mysłowej we Lwowie z r. T877., przeznaczonej dla 
rzemieślników i przemysłowców, którzy zawodowo już 
w kraju wykształceni, wiedzę swą i naukę za grani­
cą uzupełnić pragną. Na podstawie listu fundacyjnego 
Wydział krajowy postanowił nadać tym razem sty­
pendjum ślusarzowi. Nadane stypendjum pobierane 
będzie przez rok jeden, może być jednak pozostawione 
na czas dłuższy, najdłużej na trzy lata, jeżeliby wy­
doskonalenie się w zawodzie przez stypendystę wy­
branym wymagało dłuższego pobytu za granicą, Kan­
dydaci ubiegający się o to stypendjum winni najdalej 
do 10. kwietnia 1888. wnieść podania swoje do Wy­
działu krajowego.

* L w ow ska Izb a  u o tsr ja ln a  uchwaliła na 
wniosek rejenta dr. Blumenfelda, celem uczczenia 
jubileuszu cesarskiego, utworzenie w Galicji fundacji 
im. cesarza Franciszka Józefa, mającej na celu zao­
patrywanie wdów 1 sierót po rejentach i kandydatach 
notarjalnych. Funduszu dostarczą dobrowolne datki 
ivjentów, a fundacja wejdzie w życie dopiero wów­
czas, gdy fundusz ten dosięgnie kwoty 10.000 zł

* D sr. Dla dotkniętych powodzią złożyła w ad­
ministracji Gazety N arodow ej rodzina pp. Lewi­
ckich 2 zł.

* „W ieczyste  p u łk i11. Tak nazywają się w ję­
zyku armii te pułki, które nazwisko swego właścicie­
la mają nosiś „po wiekuiste czasy11. Dotąd było ich 
dwanaście, obecnie przybył trzynasty im. cesarza Wil­
helma I. Rzecz osobliwa, że pomiędzy „wieczystemi 
pułkami, nie ma ani jednego, który miałby imię mo­
narchy austrjackiego. Jeden król pruski, jeden cesarz 
niemiecki, trzech carów, sześeiu feldmarszałków i je­
den arcyksiążę (zwycięzca z pod Aspern) oto wieku­
iści ich posiadacze.

Pierwszym z monarchów, który zasługi zmar­
łego wodza swej armii uczcił w tea sposób, był Ka­
rol VI. O11 to po śmierci „małego księcia11 Eugeniu­
sza Sabaudzkiego (21. kwietnia 1736) zarządził, aby 
pułk wielkiemu wodzowi na własność za życia odda­
ny, nosił i po śmierci jego w najdalszą przyszłość to 
chlubne imię. Później na długie czasy zwyczaju tego 
zaniechano. Dopiero dziad eesarza Franciszka Józefa, 
Franciszek I. uczcił pamięć swego sojusznika, cara 
Aleksandra I , przez nadanie jego imienia po wi?ku- 
ste czasy pułkowi piechoty nr. 2. Ten sam cesarz 
utrwalił w podobny sposób nazwisko swego feldmar­
szałka Szwarzenborga Cesarz Ferdynand stworzył 
trzy „wieczyste pułki11, a za rządów obecnie panują­
cego nam monarchy powstało więc 7 takich pułków. 
W ich rzędzie znajdują się także dwa pułki ułanów 
rekrutowane z Galisji (nr. 3 i 11).

* T eruaiiia sądow e na godzinę 5. rano wyzna­
cza sąd powiatowy w Sadagórze. Cz«rniowiecka G a ­
zeta Polska  donosząc o-jtem. pisze: „Mamy przed 
sobą wezwanie sądowe na termin, który odbędzie się 
29. b. m o godzinie 5. rano w rzeczonym sądzie. 
Nie jest to bynajmniej omyłka, jakby ktoś mógł są­
dzić. Sąd powiatowy w Sadagórze już w roku ubie­
głym był z tego powodu nagabywanym, atoli bezsku­
tecznie. Łatwo wyrozumieć, że chłop ze wsi, mając 
termin na 5. rano, traci całą noe bezsennie i wybie­
ra gię z domu o 3. do dnia, aby zajść do miasta na 
czas, —  lub też strony spóźniają się, wyszedłszy 
później, i — kilkadziesiąt spraw ubija się jeszcze 
przed kawą Jeden z mecenasów, który ma podobny 
termin na 29. b. m. wybiera się do sądu z latarką... 
W interesie wymiaru sprawiedliwości należałoby od- 
s'ąpić od tej piaktyki która zwłaszcza w zimowej 
porze jest niezmiernie przykrą. “

* R ozczarow an ie . W liczbie rozmaityeh milio­
nowych spadków amerykańskich donoszono prz#d trze­
ma laty o sukcesji po Antonim Wyszkowskim, zmar 
lym w r. 1878 w Nowym-Orieanie. Nieboizczyk miał 
pozostawić kolosalną fortunę, a zmarł bez testamentu. 
Siostrzeniec Wyszkowskiege, p. Karol Miehałowski, 
w Królestwie Polskiem, zakrzątnął się około windy­
kacji spadkn i na ten cel peświęeił całkowicie skro­
mną swą fortunę. Obecnie po trzech latach straconego 
czasu i wydaniu całtgo swego kapitału osiągnął 
z owego miliouowigo spadku zal«dwi® kilkanaście 
tysięcy rubli, tj. znacznie mniej, aniżeli sam przed­
tem posiadał. Webee faktów podobnych należałoby 
wieściom o spadkach zamorskich, jakie się ciągle pi 
jawiają, uie dowierzać zbytecznie.

* Z za ocean u . Rodacy nssi z Ameryki nade­
słali nami fotografię uczestników VII Sr-jmu Związku

j Narodowego Polskiego, jaki dnia 12 go września 
1887 r. odbył się w Saint-Paul w Minnesocie. Foto­
grafia jest wykonana nadzwyczaj starannie, z precyzją 
przynoszącą chlubę amerykańskiemu fotografowi. Dla 
nas stanowi ona miły upominek od zamorskich roda- 

i ków, którym serdecznie za nią dziękując, przesyłamy 
bratnie pozdrowienie.

— L ekarz cesarza. Cesarz Frydryk otrzymy­
wał i otrzymuje wciąż jeszcze od wielu osób listy 
z poradami lekarskiemi na „najłatwiejsze1- usunięcie 
oierpień. Niedawno też zgłosił się pewien łotysz feur- 
Iandzki, Marcin Brunowski, * powiatu iłżeckiego, do
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do ukończenia 3-letmch kursów w roku poprzednim, Plsma L u  ^  A v is  z P.roś.bi* 0 P°śred™ tw°
zgłosiło się trzech. Dwóch złożyło egzamin ze stopniem P ^ .ęd z y  nim a dostojnym pacjentem któregc1 Bru- 
bardzo dobrvm  a ieden z nostenem dobrym. ®owekl obl<“eilJe napewno wyleezyc, jaćli tylko choro­

ba cesarza jest rakiem
bardzo dobrym, a jeden z postępem dobrym.

—  P r zed sta w ien ia  na c e le  d o b ro czy n n e  u-
rządza w tym sezonie arystokracja paryska w pała
cu Liecbtensteina. Najbliższe ma się odbyó d. 9. 
kwietnia. Weźmie w niem między innymi udział ln\ 
Roman Potocki. Wszystkie miejsca są już teraz roz- 
kupione.

— C esarzow a E lżb ie ta  bawi obecnie, jak wia 
domo, w Anglii. Podróżuje ena incognito wraz z 
arcyks. Marją Walerją jako hrabina i księżniczka 
Hohenembs. W Łiadynie zamieszkały dostojne pa­
nie w hotelu Claridge, w dslelntey Westend. Podróż 
przedsięwzięła cesarzowa nie ze względów zdrowia, 
lecz. dla przyjemności córki, która jeszcze w Anglii 
nia "była. Gdy królowa Wiktorja powróoi 1  F lo ren­
cji, zagości sesarzowa z srcyksiężniczką na ozss pe­
wien do Windzaiu.

— Z L on d yn u  donoszą d. 23, marca. Dziś wie­
czór zamknięto dwudniową wystawę, jaką panie pol­
ski® urządziły tataj w galach „Weetminster Towa 
Hall11 z przedmiotów, nadesłanych na ich ręce z Kra­
kowa, Lwowa, Poznania i Wars a wy, a przeznaczo­
nych na wystawę robót kobiecych w Glasgowie, 
która otwartą zostanie 1. kwiotnir. Napływ zwie­
dzającej publiczności mimo nieustannego śniegu i 
mrozu wcale znaczny, powodzenie nadspodziewane

— P ożar tea tru  O porto. O straszngj tej kata­
strofie dochodzą następujące szczegóły :

„Teatr Bagnet, stara rudgra, był tego nie- 
gzezęsnego wieczoru po brzsgi wypełniony, dawano 
bowiem operetkę z baletem na dochód najulubień- 
szego n publiczności aktora, a nadto miała w bale­
cie debiutować jege córka. Publiczność bawiła się 
wybornie, gdy nagle zajął się jeden z sznurów ponad 
kulisami, a maszynista straciwszy głowę, zamiast 
ogień stłumię w zarodku, odciął płonący kawał sznu­
ra i rzucił go na scenę, skutkiem czego w okamgnie­
niu zajęły się kulisy. Zanim zdołano cokolwiek przed­
sięwziąć, już wysoki słup płomieni wzniósł się w górę. 
Niepodobna opisać scen, jakie teraz zapanowały w te­
atrze. Na dobitek beneficjant w przystępie trwogi por­
wawszy córkę, k rzyknął: „Niech się ratuje, kto mo­
że 1 wszystko stracone!“ Tyinczaeem gęsty, gryzący 
dym napływać począł do amfiteatru. Publiczność wpa­
dła w rozpaczliwy szał przerażenia U wejść zawrzała 
wściekła, ze zwierzęcą srogością toczona walka, a z ga- 
lerji odważniejsi skakali na dół, łamiąc sobie członki 
i powiększając natłok, Znaczna część publiczności 
rzuciła się do lóż, ale z powodu nacisku, drzwi nie 
można było stworzyć. Tym sposobem wszystkie wyj­
ścia zostały zabarykadowane, i z własnej winy, bo 
tylko skutkiem popłechu, wystawiła publiczność sie­
bie na powolne prażenie się w gorącem powietrzu, 
przepełnionem zabójczemi gazami. Straż pożarna przy­
była sapóżno, a co gorsza, bez potrzebnych przyrzą­
dów, to też ratunkowa akcja była prawie żadna.

Skutki katastrofy przewyższają o wiele te roz­
miary, któro iat z początku przypisywano. Wedle osta­
tnich wiadomości wydebyto jnż z pod ruin 142 tra­
pów, a liczba tn nie przedstawia jeszcze oałego łupn 
nieszczęścia. Z aktorów występujących w ów wieczór 
prawie wszyscy zginęli. Beneficjanta z córką na reku 
znaleziono w kącie kurytarza zaduszonych czadem. 
Trupów tych niepodobsa było oddzielić od siebie, 
w tak silnym skonali uścisku11.

— E p izod  z p ow od zi. Czytamy w K urjerze  
W arsz.: Między ofiarami, któie poniosły straty ma­
terialne przez ostatnie ruszenie lodów na Wiśle, 
znajduje się niejaki Jan  Hecker, właściciel berlinki, 
który przed tygodniem mógł się uważać za bogate­
go człowieka, a dziś jest nędzarzem. Hecker po ja ­
kimś krewnym, zamieszkałym w Prusiech, odziedzi­
czył spadek, wynoszący 56.000 marek.

Właśnie na kilka dni prztd katastrofą spad­
kobierca powyższą sarnę w papierach wartościowych 
odebrał i tymczasowo nkrył na berliace, namyślając 
się, jak ma otrzymany majątek użyć najkorzystniej 
pod względem dochodowym. W chwili ruszenia lo­
dów Hecker znajdował się w Warszawie, a na b*r- 
linee był jego pomocnik oraz żona z małą córeczką. 
Ludzie oi zdołali się uratować, lecz o ukryciu przez 
Heckera walorów na statku nic nie wiedzieli. Tym­
czasem berlinka została uniorioną i o losie joj de 
dnia wczorajszego nie ma najanieszej wiadomości. 
Hecker udał się w dół rzeki czyniąc z obu brze­
gów usilne poszukiwania, lecz, jak dotąd, bezsku­
teczne.

—  T rup w  k u frze . Z Trjestu donoszą pod d. 
17. b m . : Jeszcze 5. stycznia znikł bez śladu subjekt 
sklepowy, młodzieniec lat 17, nazwiskiem Grimtne.

—  Z K ongo nadeszła wiadomość, że Stanley, na­
potkawszy na nieprzezwyciężone trudności, cofa się ku 
dorzeczu Konga.

technicznej donosi :
W ubiegłych dwóch dobach stan nieba był 

zmienny; wiatr zmieniał swój kierunek przez całą 
różę, idąc od południowego wschodu (SE) przez pół­
noc (N), w niedzielę po południu przybrał kierunek

Stall p o w ie trza . Obserwatorjum szkoły poli- \ Wysłany dnia tego do kantoru wymiany dla zrealizo­
wania czeku na 675 zł., nie pokazał się odtąd w skle­
pie i nigdzie nie można go było znaleśó. Ponieważ 
zaś Grimme dał się poznać pryncypałowi z najlepszej 
strony, powstało zaraz podejrzenie, iż musiał on paść 

( ofiarą zbrodni. Dnia 17. bm. przesłała policja buda- 
j południowo - zachodni (SW). W sobotę przed połu- peszteńska do tryesteńskiej oznajmienie, iż wedle ze- 
: dniem i około godziny 5. po południu kropił deszcz, znań pewnego indywiduum znajduje się w Trjeście 
j którego wcale nieznaczny opad wynosił 0.2 mm. j przy ul Valdirivio nr. 15, w pewaem pokoju pierw- 

Srecinia temperatura pierwszej doby była 2 .9°; szego piętra kufer z ukrytemi zwłokami pewnego mło- 
C., drugiej 7 2" C., najwyższa była 12.0° O., naj- dzieńoa. Wydelegowana komisja znalazła rzeczywiście 
niższa wczoraj w nocy — 0.2° C. j ów kufer i zwłoki, w których pomimo że były już

Stan harowetYu zredukowany na poziom morza | mocno nadgnite, poznano Grimmego. Równocześnie 
był o godzinie 9. rano 750.5 mm. ? został uwięziony w Budapeszcie kupiec Simich pod za-

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj ! rzutem, iż dokonał owej zbrodni, 
na morzu Niemieckiem i wynosiła 735 — 740 mm., Simich w przesłuchaniu przyznał się do winy.
zwyżka w Rumelii i wynosiła 770 —  765 mm \ Grimme, jak delinkwent sam opowiada, bronił się no-

na drW sasLpną oa 12. godziny j żem i zadał nawet napastnikowi rasę na szyi, która 
w nołudtuć dnia 26. marca : i pozostawiła bliznę. Ukąsił go także w palec," a rana

W:-,itr o zmiennym kierunku od południowego 5 ztąd powstała jeszcze się nie zagoiła, 
zachodu (bW) na zachód (W), średnia temperatura j Simich miał sklep w Tryeście, który zwinął w 
u oby (koło 7° C., niebo zamglone, powietrze wilgo- i listopadzie r. z. Znany en był z awanturniczego ży- 
tne i niespokojne, opad znaczniejszy. 1 cia i lekkomyślności. W śledztwie zachowuje się apa-

* D r. F ra n ciszek  S m o lk a , powrócił wczoraj 
do Lwowa, a dziś objął kierownictwo departamentu 
gminnego w dWyziale krajowym.

* Z m arli. Zygmunt Piotr Ostoja Kotkowski, by­
ły właściciel dóbr i fabryki papieru w Czerlanach, 
za a r ł  wczoraj we Lwowie w 61 r. życia.

Na Wołyniu w swych dobrach Chołoniewie 
(w powiecie włodzimirskim) zmarł hr. Mareeli Kra­
sicki, dawny marszałek województwa wołyńskiego, 
75 r. życia.

D la szanownych prenum eratorów  G a z e t y  
N a r o d o i u c j ,  postara ła  się Redakcja  o nadzw y­
czajne zniżenie ceny dzieł J . I .  K raszew skiego , 
którego tom , o ile zapas starczy , nabyć można po  
2 0  cnt. W ysy łkę  uskutecznia się tylko po 1 0  to­
mów lub w yżej. W ysy łka  odbywa się co sobotę. N a  
koszta opakowania dołączyć należy 1 0  ct. P ienią­
dze nadsyłać można w raz z prenum era tą  G a m e ty  
N a r o d o w e j .

D zieła J . I .  K raszew skiego przeznaczone do 
nabycia, są następujące :

Potoicśó bez ty tu łu  4 tomy. D jabeł 4 tomy. 
Jem io ła  1 tom. Tomko Prawdzie 1 t. Z ło te  Jab łko  
4 t. Ż acy  krakowscy w roku 1549 1 t. K om e- 
djanci 4 t. Podróż po miasteczku 1 t. B u d n ik  1 1. 
Całe życie biedna 1 t. M etam orfozy 3 t. H istorja  
K o łka  w płocie 1 t. M istrz  Tw ardow ski 2  t. M a-  
leparta 4 t. Choroby w ieku 2 t. B oża czcladka  
3 t. In teresa  fam ilijne  4 t. Caprea i Rom a. 
Obrazy z pierwszego wieku  4 t. R esztki życia 4  t. 
P an i Szewc 1 t. Stańczykowa kronika 1 t. S ta ­
ropolska m iłość 1 t. Im prow izacje 1 t. Trapezo- 
log jo n  historyczny 1 t.

Wiec kowali i konowałów.
W sali ratuszowej odbył się wczoraj po połu­

dniu wiec kowali i konowałów zwołany przez prza- 
łożeństwo stwarzyszania kowali lwowskich. Przewodni­
czącym był prezes stowarzyszenia lwowskiego p. Mi­
chał Michalski.

Przybyło przeszło stu delegatów. Z Przemyśla 
przybyli pp. Ćwiek i Miechowski, z Winnik p. Jó­
zef New, z Jarosławia p. Dymnicki, z Tarnopola p. 
Głowiński, z Gródka pp. Hapka i Jaworski, z Jawo­
rowa p. Józef Karpus, ze stryja p. Maniak, z Sasso- 
wa pp. Józef Ditrych i Antoni Konopacki, zaś z Kra­
kowa p. Maksymilian Salwiński.

Odczytano listy od stowarzyszeń z życzenia­
mi powodzenia, a mianowicie z Kołomyi, Sołotwiny, 
Czortkowa, Drohobycza, Sambora i Bohorodeza-’.

Przewodniczący zaznaczył, że wiec zwołany zo­
stał w tym celu, ażeby dać wyjaśnienia co do rozwo­
ju lub upadku kowalstwa, a to od czasu wejścia w 
życie ustawy przemysłowej z r. 1883. Następnie se­
kretarz lwowskiej izby rękodzielniczej odczytał odezwę 
prezydjum pierwszego wiecu austro-węgierskiego w 
Wiedniu, wzywającą wszystkie stowarzyszenia kowali 
i konowałów do uczestnictwa w wieeu mającym się 
odbyó w Wiedniu w dniach 22, 23. i 24. maja br. 
W odezwie tej wezwano izby rękodzielnicze o wyra­
żenie swoich zapatrywań na sprawę podnieniakowalstwa 
i żądanie odpowiedzi za 12 pytań zasadniczych. Przy­
jęto bez zmiany memorjał do prezydjum wiecu kowa­
li w Wiedniu ułożony przez komisję wybraną z łona 
stowarzyszenia kowali lwowskich.

Uchwalono przedewszystkiem wystosować pety­
cję do Koła polskiegd w sprawie ochrony rękodzieła 
kowalskiego, wysłać delegatów ze Lwowa (pp. Michal­
skiego i Ohlego) a jednego z Krakowa na wieo do 
Wiednia, a to celem przedstawienia uchwalonego me- 
morjałn wraz z petycją do cesarza o ochronę ręko­
dzieła przez oddawanie robót państwowych stowarzy- 
szyszeniom kowali, zakazanie instytucjom i kocowa- 
łom wojskowym kucia koni osób prywatnych i uzu­
pełnienie ustawy przemysłowej w myśl uchwał wiecu 
rękodzielników m. Lwowa z d. 18. bm.

Delegaci ci mają także przedstawić wiecowi me- 
morjał w sprawie zniesienia kowali „domowych11, 
zmiany ordynacji wyborczej do izby handl. i rękodz. 
w sprawie rozszerzenia praw stowarzyszeń rękodziel­
niczych i uwzględnienia stosunków miejscowych przy 
wydawaniu koncesji. W końcu uznano za potrzebne 
utworzenie funduszu zaopatrzenia wdów i sierót, stwo­
rzenie związku centralnego i związków krajowych, ja ­
ko też założenie czasopisma fachowego, z tem jednak­
że zastrzeżeniem, aby korespondencje nadsyłaae z kra­
jów koronnych do tego czasopisma, ogłaszane były w 
ich języku rodzinnym.(?)

Wieczorem odbyło się towarzyskie zebranie 
wszystkich uczestników wiecu. Uchwalono wzywać 
wszędzie posłów do rady państwa do jawienia się 
przed wyborcami podczas świąt i do gorliwego zajęcia 
się zmianą ustawy przemysłowej.
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Teatr, literatura i muzyka.
— Z t e a t r u .  Dziś na dochód ubogich m. Lwo­

wa „Ojciec Konstanty11, komedja Halevyego, jntro 
ostatnie przedstawienie operowe „Potpouri11 z wysta­
wionych w tym sezonie oper, występ wszystkich śpie-
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waków. W niedzielę 1. kwietnia po południu „Pań­
stwo Wackowie", wieczorem operetka „Don Cezar" 
z panią Zimajer, w poniedziałek 2. kwietnia po po­
łudniu operetka „Wagabunda", wieczorem „Pan Jo- 
wialski" Fredry.

—  W t o w a r z y s t w i e  „ S k a ł a "  miał wczo­
raj prof. Petelenz, mistrz w wykładach popularnych, 
wykład o krążeniu krwi, począwszy od wymoczków aż 
do organizmu człowieka, (obieg, barwę, składniki 
krwi u stworzeń różnego rodzaju.) Sala była prze­
pełniona słuchaczami i słuchaczkami. Po wykładzie 
p, prelegent szczegółowo objaśniał wystawione prepa­
raty i ryciny (korale, małże, pająki, jaszczurki, ryby 
gryzonie, serce człowieka).

—  S a r a h  B e r n h a r d  w W i e d n i u .  Fran­
cuzka tragiczka ukaże się niebawem na scenie teatru 
„An der Wien® w Wiedniu w całym szeregu sztuk 
dawnego swego repertuaru i nowych, jak : „Fedora", 
„Teodora", „Tosca“ i „Francillon®.

—  „ Ś w i a t ł o " ,  pismo ilustrowane dla ludu, roz­
poczęło wychodzió w Bytomiu na Szlązku (Routhen 
O/S) pod redakcją niestrudzonego krzewiciela oświaty 
ludu polskiego na Szlązkn pruskim ks. I. S. Radzie- 
jewskiego. Pismo to wychodzi w zeszytach miesię- 
oznych po eenie 25 ct. (kwartalnie 75 ct) i jest naj- 
tańszem pismem ilustrowanem; zawiera powieści, roz­
prawy, opisy, wiersze, artykuły o gospodarstwie i 
rozmaitości dla rozrywki i zabawy, nadto zaś ryciny 
wcale pięknie wykonane. Zeszyty, które dotąd opu­
ściły prasę, odznaczają się zaszczytnie doborem treści 
i przystępnością formy, tak. że wydawnictwo to, pra­
wdziwy przyuieśó może pożytek polskiemu ludowi. 
Byłoby rzeczą dobrą i wskazaną, aby osoby zajmu­
jące się szczerze oświatą ludu prócz pism wychodzą­
cych w kraju, poparły także usiłowania ks. Radzie- 
jewskiego i przyczyniły się do rozpowszechnienia tego 
pisma, aby tern samem ułatwić wydawcy trudne za­
danie, za które tenże istny apostoł ludowy tylekro- 
tnie więzieniem i znacznemi karami pieniężnemi był 
prześladowany.

—  „ H r a b i a  J u l i u s z  A n d r a s s y " ,  szkic po­
lityczny przez Wł. Grołęmberskiego, przed kiłku dnia­
mi wydany we Lwowie, budzi żywe zajęcie w kołach 
politycznych. Dzienniki wiedeńskie i węgierskie oma­
wiając tę broszurę, podnoszą że jest ona ważnym 
przyczynkiem do charakterystyki epoki, w której mo 
narchia austro węgierska zajęła tak poważne stano­
wisko mocarstwowe, i że dzięki dokładnej znajomości 
stosunków, zadokumentowanej przez autora, dziełko 
jego posiada wyższą niż chwilową wartość zwykłych 
broszur politycznych.

Dział ekonomiczny«
K rajow e to w a rzy stw o  kupców  i  p r z e ­

m y s ło w c ó w  odbyło 21. b. m. pierwsze posiedzenie 
zarządu głównego, wybranego na VII. walnym zgro­
madzeniu. Zarząd ukonstytnował się w ten sposób, 
że prezesem został wybrany p. Karol Bałłaban, wice­
prezesem p. Arnold W erner, sekretarzem p. Jan 
Ihnatowicz, zastępcą p. Roman Woyezyński, skarbni­
kiem p. Bolesław Mikuliński, bibliotekarzem p. Wła­
dysław Szyjkowski, kustoszem p. Jakób Lewicki i 
gospodarzem biura p. Ignacy Drexler

Uehwalono wystosować ponownie petycję do 
magistratu m. Lwowa, celem ukrócenia domokrążstwa 
i wręczyć powyższą petycję p. prezydentowi m. Lwo­
wa. Na wniosek p. Wernera, uchwalono rozesłać 
członkom towarzystwa kwestjonarz w celu wpisywa­
nia wszelkich nadużyć popełnianych w sprawaeb han­
dlu i przemysłu, a na podstawie uzbieranych faktów, 
wnieść w tej sprawie memorjał do odnośnych władz.

X . W aln e zg ro m a d zen ie  s to w . u r z ę d n i­
k ó w  p o c z to w y c h  odbyło się wczoraj 25. b. m.
po południu. Z odczytanego sprawozdania wy j ­
mujemy następujące szczegóły: Z dniem 31. 
g rudn ia  1887 liczyło towarzystwo 657 członków, 
których ndziały wynosiły kwotę zł. 40.929 ct. 55, 
czyli 62 zt. 11 ct. w przecięciu na jednego 
członka. F u n d u iz  rezerwowy wynosi 8.010 zł. 
21 ct., eałv majątek własny towarzystwa 43.939 
zł. 76 ct. Stan długów towarzystwa z dniem 81 
g rudn ia  r. z. 21.800 złr. Pożyczek udzielono 
w ciągu roku 1887 2.088 w kwocie 132 856 zł- 
80 ct., z czego spłacono 57.254 zł. 19 ct. Pozo­
stało zaś u członków 937 pożyczek w kwocie 
92.031 zł. 49 ct. Czysty zysk z roku 1887 wy­
nosi kwotę 2.637 zł. 63 ct., z którego 6°/o prze­
znaczono na  dywidendy członków, resztę roz­
dzielono na fundusz rezerwowy, retnuneracje  dla 
zarządu 1 na kolonie wakacyjne.

Do Dyrekcji weszli: jako dyrektor p. K a ­
puściński, zastępca dyrektora p. Świtalski, kasjer 
p. Więckowski, zastępca p. Mokrzycki, kontrolor 
p. Korytowski, zastępca p. Sclimid Adolf. Do 
rady nadzorczej wybrano pp. Walchera, Laskiego
1 Błotnickiego na 3 lata, a p. Ojcowskiego na
2 lata. Do komisji rewizyjnej wybrani zostali 
pp. Czerwiński, Kamienobrodzki i Szeligowski.

W alne zg ro m a d zen ie  S p ó ł k i  z a l i c z k o w e j  
urzędników odbyło się w sobotę 24. bm. wieczór. 
Z odczytanego sprawozdania wynika, że Spółka 
zaliczkowa liczyła z końcem 1866 r. 2.914 człon­
ków, w r. 1887 przebyło 206. ubyło zaś 211, za­
tem z końcem r. 1887 było 2909 członków. Stali 
udziałów wynosił z końcem 1887 roku 297.109 zł. 
13 cnt., wkładek o >rocentowauych 47.3L6 zlr. 27 
ct. Suma niespłaconych zaliczek wynosiła z koń­
cem 1886 r. 503.972 złr. 83 et., w r. 1887 udzie­
lono zaliczek w kwocie 200.157 złr. 24 ct., r a ­
zem 704.130 złr. 07 ot., z tego w r. 1887 zwró­
cono 201.961 złr. 06 ct., pozostało zatem nie­
spłaconych zaliczek 502.169 złr. 1 ct. Obrót ka­
sowy w r. 1886 wynosił 714.639 złr. 35 ct., zaś 
w 1887 r. 621.237 złr. 47 ct.. zatem mniej o 
93.401 złr. 88 ct. Czvsty zysk do podziału wyka­
zano w kwocie 20 330 złr. 77 et. Dyrekcja zapro­
ponowała 6V* prct. dywidendy, na co potrzebny 
jest fnndnsz 18.616 złr. 13 ct., nadwyżkę zaś w 
kwocie 1714 złr. 64 ct. stawia dyrekcja do dy­
spozycji zgromadzenia.

Po przyjęciu do wiadomości powyższego sp ra­
wozdania na wniosek Rady nadzorczej uchwalono: 
a) udzielić dyrekcji absclntorjum za r. 1887 ; b) 
wyznaczyć za rok 1887 6 prct. dywidendy od u- 
dżiałów. c) zezwolić na pokrycie z fuuduszn re­
zerwowego nieściągalnych zaliczek w kwocie 735 
złr. 76 ct. d) Z reszty pozostałego zysku w kwo­
cie 1714 złr. 64 ct. przeznaczyć na rennHieracje 
dla funkcjenarjuszów dyrekcji ryczałtowa kwotę
1.200 złr., stowarzyszeuin wzajemnej pomocy dje- 
tarjuszów i urzędników 50 złr., Towarzystwu b ra ­
tniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej 50 
złr., Towarzystwu pomocy naukowej we Lwowie 
100 złr., dla wdów po członkach stowarzyszenia 
urzędników 314 złr. 64 ct. Rozdział remuneracji 
funkcjonarjuszom i zapomóg wdowom nastąoi przez 
dyrekcję w porozumieniu z Radą nadzorczą.

Do dyrekcji wybrani zostali jako członkowie 
pp. Dziedzicki Ludwik, Głratzka Karol, Herbert 
Adolf, Maxymowicz Frauciszek i Miszkiewicz Ka­
rol & jako zastępcy: pp. Biliński Teodor, Franz 
Ferdynad i Kohmann Feliks.

Do Rady nadzorczej wybrani zostali pp. J a ­
nikowski Tomasz, Łopsczyftski Michał, Olpiński 
Józef i Żebrowski, Tadeusz a jako zastępcy pp. 
Kępiński Ignacy i Sciborski Aleksander.

T o w a rzy stw o  k o le i L w o w sk o - i z e r n io -  
w ieek ie j  postanowiło wypłacić kupon akcyjny z 
roku 1887 w kwocie 13 złr. 50 ct. Rokowania o 
upaństwowienie linij rumuńskich beóą podjete, je ­
żeli stosunki handlowe pomiędzy Anstrją i Rumu­
nią zostaną znowu nawiązane.

B ila n s  g a l. B ankn  h ip o teczn eg o  za rnk
1887 wykaznie no odpisaniu s t ra t  w kwoc.io 34.185 
złr. czysto go zysku 433 664 złr. Po straceniu n nie­
pisanych statutami kwot, na tantiemy i zasilenie 
funduszu zanasowego, pozostała kwota, odnowiada 
oprocentowaniu kapitału akcyjnego po 12 od sta, 
odpowiednio do czego Rada nadzorcza przedłoży 
Walnemu zgromadzeniu majaeemu się odbyć 9. 
kwietnia br. wniosek ua wypłatę knponn od ak- 
cyj, płatnego d. 1. lipea 1888 po 14 złr. od akcji.

B ank w ło śc ia ń sk i w  P o zn a n iu . Z nade­
słanego nam snrawozdania z czynności w r. 1887 
wyjmujemy naste miący główny ustęp : „Zyski na­
sze z roku 1887 wynoszą Mk. 147.429.92. Od t r ą - 
siwszy z nieb procenta antycypowane i depozy- 
talne oraz owoce właściwie z lat, dawniejszych po­
chodzące pozostaje blizko Mk. 75 000 ktoreby w y­
starczyły na onroeentowanie kapitału akcyjnego 
po 121/2r'j0. Ale dla zabezpieczenia sie dostate­
cznego od wszelkich prawdopodobnych albo możli­
wych strat na eałem noln wszv°t,kieh naszych 
przedsięwzięć dajemy funduszowi D dcredere Mk. 
47.620.73 aby podnieść go do sumy Mk. 77.234. 
Dalszy środek aeeknracyiny leży w funduszu re ­
zerwowym, który na zasilenie swoje ma odebrać 
Mk. 6.875 i wzrośnie przez to do sumy Mk. 61.098.

Po umorzeniu kosztów handlowych, po odpi­
sano mk. 299*50 na zużycie się ruehomośei i po 
odstawieniu mk. 26*608*98 procentów należąeyeh 
do roku 1888. mamy w rezultacie c z y s t y  z y s k  
z r. 1887. mk. 58.375.

Dzieląc ten czysty zysk podług przepisów 
ustaw naszych i zgodzie z nowem prawem akeyj- 
nem przeznaczyć w ypada : 1, na dywidendę mk.
24.000, 2. na fundusz rezerwowy 6.875 mk., 3. na 
tantjemę dla zarządu i rady nadzorczej 5.500 mk., 
4. na snperdywidendę 22 000 Na każdą zatem 
akcję przypadnie ogólna dywidenda za rok 1887. 
mk. 23 czyli 72/3%*

Dyrektorem banku włościańskiego jest dr. 
Buski.

N a b y w cy  p szen icy  w  L o n d y n ie  postano­
wili zarządzić rozmaite środki przymusowe w ce­
lu podniesienia Wartości dostawiam’go na rynek 
londyński ziarna. W pierwszym rzędzie postano­
wienie to zwróconem jes t  przeciwko dostawcom 
pszeuicy indyjskiej, jako najbardziej zan ieczy­
szczonej; eona giełdowa ma być uiszczaną w ca­
łości za ziarno indyjskie, jeżeli odsetek obcych 
pierwiastków wyższym uio będzie od 5°/a, w r a ­
zie przeciwnym cena ulega stosunkowej zniżce ; 
jeżeli zaś odsetek domieszki przewyższa 7°/«, 
dostawcy opłacają karę pieniężną.

T arg zb o żo w y . Lwów 23. marca 1888. 
(Sprawozdanie Banku roluicz go). Dziś notujemy za 
100 kilgr. loco L w ów :

Pszenica gotowa < d 6.30 do 6.80; żyto gotowe 
od 4 40 do 4.75; owies obroczny od 4.30 do 4.70; 
jęczmień od 4 . — do 6.20; rzepak od 10.— do 10 50; 
groch od 4 . — do 8.50; wyka od 4.50 do 5.20; bo­
bik 4 50 do 5. — ; hreczka od — — d o — .— ; ku- 
kurudza od 4.—  do 5 -—; chmiel za 56 kilo— .— ; 
koniczyna czerwona od 25. — do 38.— , biała od — .— , 
szwedzka od 40.—  do 55.— spirytus za 10.000 litr. 
proe. zł. loco stacje kolei od 24 50 do 25. —,

Tendencja niezmienna, dowozy nieznaczne, po­
pyt tylko na pszenicę najcelniejszej jakości po umiar­
kowanych cenach. W nasionach stagnacja.

G ie łd a  zb ożow a. Z W i e d n i a  .donoszą
24. marca :

Pszenica 7'43 do 7.71, owies 5.46 
żyto 5-85 do 5 88, kukurudza 6 56 do 6.58 
26 — do 26.25.

Z B u d a p e s z t u  donoszą 24. b m .: Pszenica 
7.03 do 7.40, kukurudza 6*18, owies 5.12, spiry 
tus 24'75.

B e r l i n  24. bm. : Pszenica na kwiecień - maj 
165.50, na czerwiec-lipiec 170.25, żyto loco 115, na 
kwiecień-maj 121. —, na czerwiec-lipiec 125 — , na 
lipiec-sierpień 126 75. Spirytus (oclony) na kwiecień- 
maj 95 30 na maj-czerwiec 96.30. Owies na kwiecień- 
maj 113 75, na czerwiec-lipiec 117 76.

W r o c ł a w  24. bm : Stara pszenica (88 funt.) 
16 60, nowa 16'50, żyto (83 fu n t ) stare 1120, nowe 
10.40, kukurudza stara 11'80, rzepak 20'40, spi­
rytus na luty 46 20.

S z c z e c i n  24. bm .; Pszenica na kwiecień-maj 
167"— , na czerwiec-lipiec 170.50, żyto aa kwiecień- 
maj 115 50. ua czerwiec-lipiec 120' — .

N a f t a .  Wiedeń Fiomańsko-kaukaska 25. g a ­
licyjska marka Skrzyń ••ki 22, Hamburg 7 30, na 
sierpień-grudzień 7.25. Brema 7 30. Antwerpia 17‘/S.

do 5 90. 
Okowita

Ostatnie notow ania produktów .
z dnia 23. marca 1883.

L w ów : pszenica 6 25 do 6.8), żyto 4 10 do 4 75 
ieczmieś 3 80 do 6. —, cwic-s 4 30 do 4 7n, srro.-b 5. <!>.•
9 50, wyka 4.50 do 5.—, rzopak 9.50 do 1 0 .- ,  iniauka
 do —.—. koniczyno c-sorw. 25.— ko 40.—. koniczyn,1
biała 40 — do 48 koniczyno azwed/ka —

T arn o p o l: pszenica 6 — do 6 65 żyt,-.. 4 — do
460 jęczmień 4 .— do . owies 4 10 do 4.50, grcel:
4.— do 9,—, wyka 3.85 do 4 50, rzepak 9 — do 10-— , 
loianka —-— do — , koniczyna czerw 22 — do 38 —. 
koniczyna biała  1 4 — dr 36 ---. kWuozynf w  we-65; —
10 — .

Podw o toczysk a : p s/caK a 6.— di; 6 50 ty to  3.!T> 
•lo 4 60, jąezm. 3.81 do 5.50 .••wio? 3.75 i .- 4 5(1
5.— do 9 .-- , wyka o.75 do 4.35, rzepak 9 .— <!.-• 9.75.
ini&nka —. do — —, koniczyna azorwocs. 20.— do 35 —,
kociczyra b iała 20 -  do 34 szwedzka —
Jo —

Czerniow ce : pszenica 6 — do 6.75, żyto 4 — dc I 
4 50, jęczane;; 4.30 do 5.65, ewiss 3.50 do 3 85, groch I 
4 80 do 8.50, wyka 4.10 do 4 80, rzepak 9 — d.\ 10.—
Inianka — .— do — , koniczyna czerwo: a 20 - dr-
36.—. koniczyna biała 33 do 4 6 —, kostery  na sznoetz 

do — —.
Wszystko sa  100 kii o netto bez w.,rkr.

Chmiel za 56 kilo lo r -1 Lwów 15.— da 55 — nomi­
nalnie, loeo Lwów, bez odbiorcy.

Okowita za lO.uOO li tr . prc. loco Lwów 24 50 do
25.— .

Usposobienie niezmienione.

Ostatnie wiadomości
Ni9fortunnami są zassze  zabiegi, ażeby 

sprawę parlamentarną chcieć utrzymać w zupełne; 
tajemnicy. Toż samo okazało się i z tajemnicą 
wniosków przedłożonych imieniem subkomitetu 
Kola przez dr. Katowskiego w s p r a w  i o g o ­
r z e l n i a n e j .  Jak iś  mniej sumienny delegat, 
nie robiący sobie nic z solidarnego związania t a ­
jem nicą, dozwolił K u rje ro w i Lw ow skiem u  ogło­
sić je drukiem. Wedle tego źródła brzmią owe 
wnioski jak  następuje:

„I. Koło polskie uważa system ryczałtowy 
(Pauschalsystem) opodatkowania za najodpowied­
niejszy dla gorzelń rolniczych. Należy więc prze- 
dewszystkiem starać się o zachowanie istniejącego 
prawa wyboru dla gorzelni rolniczej pomiędzy 
podatkiem pauszaiowym lnb podatkiem od spi­
rytusu.

II .  Gdyby zachowanie tego prawa wybom 
nie dało się utrzymać, Koło polskie zgodziłoby 
się na zasady podatku konsumcyjnego jedynie pod 
pod warunkiem, gdyby w przedłożeniu rządowem 
wprowadzone zostały następujące zmiany:

1. Stopę podatkową (Steuorsatz) obniża sio 
z 35 i 45 zł. na 25 i 35 zł.

2. Przy stopie podatkowej (Steuorsatz) 25 
zł. ustanawia się odszkodowanie ze skarbu ' pań­
stwa ua rzecz funduszu propinacyjuego od r. 1889 
do końca r. 1910 po 1 miliouie zł. rocznie.

3. Kontyngent dla gorzelń rolniczych roz­
szerza się przez wydzielenie z kontyngentu ca­
łego 40 pre. praecipmun na korzyść gorzelni rol­
niczych i podzielenie reszty według kinezą 32 
pre. dla gorzelń fabrycznych, a 68 prc. dla go­
rzelń rolniezych. Przyczem należy się starać o 
korrekturę rozdzialn kontyngentu pomiędzy oby­
dwie połowy monarchii, który został obliezony ze 
szkodą austrjaekiej połowy monarchii.

4 Poięcie gorzelni rolniczej rozszerza się 
przez dozwolenie jej produkowania 8 hekt. dzien­
nie przez 8 miesięey.

* 5. Bonifiaeję dla gorzelń rolmezych podno­
si się

dla gorzelń do 2 hkl. na 5 zł.
„ „ » 5 „ „ 4 „

„ od 5 do_ 8 „ „ 3  „
6. Utworzony będzie fundusz pożyczkowy na. 

inwestycje dla gorzelń rolniczych Cislitawii w wy­
sokości 2 milionów źł.

7. Ustawa wchodzi w życie z dniem 1. 
października 1888 r.“

Co do akcji, poruczonej przez Kolo polskie 
p. Grocholskiemu, zwracamy uwagę na zam ie ­
szczone powyżej n r z ę d o  we  sprawozdanie Koła 
i dosłowne brzmienie zapadłej uchwały. Szanowny 
prezes Koła polskiego został upoważniony jedynie 
do zakomunikowania rządowi uchwał Koła i przy­
jęcia od rządu stauowczych jego oświadczeń. T ym ­
czasem organa rządowe i półurzędowe prześcigają 
się w kłamliwych doniesieniach, że Koło zdało na 
swego prezesa całą akcję i upoważnił" go do z a ­
warcia kompromisu z rządem. Sekretarz „Laen- 
derbanku" telegrafuje np. do K u r  je ra  W arszaw  
skiego co nastęouje :

„Motywowane upoważnienie do dalszych 
n k ł a dó w z rządem w sprawie wódczanej, jakie 
Grocholski otrzymał od Koła polskiego,' kład?.ie 
kres niepokojowi i rozdrażnieniu. Kom ma zaufa­
nie do swojego prezesa, że potrafi zdobyć się na 
energię, wskutek czego zniknie potrzeba dalszych 
podżegań z kraju i denutacji. Poważna opinia pu­
bliczna przyklaskuje idei p o w i e r z e n i a  k o m ­
p r o m i s u  mężowi zaufania tej rutyny i wytrwa­
łości, jaką posiada Grocholski".

Otóż i my mamy pełne zaufanie do p. Gro­
cholskiego, że obecnie, po wysłuchaniu gruntowne­
go wywodu specjalistów w sprawie wódezanej 
rozwinie wszelką energię w ebronitfe kraju o-l 
ciężkiego ciosu, lecz nie pojmujemy do-czego pro­
wadzi rozsiewanie kłamstwa, że p. Grocholski za­
stał do zawierania kompromisu upoważnionym. 
Kolo zastrzegło sobie zupełną swobodę dalszej akcji 
i dlatego nważamy dalsze informowanie się po­
słów w kraju i porozumiewanie z wyborcami za 
niezbędne.

W sprawie tej piszą nam między innemi 
z Wiednia :

„Nie ma wątpliwości, że postępowanie Kola 
w trudnej tej sprawie, wzbudzi szczero zadowole­
nie w kraju ; a podczas feryj wielkanocnych nie­
jeden szczegół wyjaśni sie przez osobisto ze tknie­
cie się posłów z wyborcami lub osobami in tere­
sowanemu D. 10 kwietnia odbędzie Koło polskie 
pierwsze po świętach posiedzenie z następującym 
porządkiem dziennym :

1) Porządek dzienny przyszłego posiedzenia
Izby.

2) S p r a w o z d a u i e p r z e w o d n i c z  ą- 
c e  g o ,  w sprawie opodatkowania spirytusu.

3 ) R o z p r a w a  n a d  p o w y ż s z y m  p r z e d -  
m i o t  e m.

Otóż odpowiedź przyniesie p. Grocholski 
Kołu po świętach; a ponieważ czynność przewo­
dniczącego Koła niczem innem nie będzie, jak wy­
mianą zdań w ramach y, góry zakreślonych, po­
nieważ p. Grocholski upoważnionym tylko do zno­
szenia się z rządem, a do żadnego rodzaju roko­
wań w tej sprawie, więc Kolo polskie niebem u o 
bedzie związanaui i postanowi, co uważsć bedzie 
za stosowne. Taka treść wniosku prezesa Kołu. 
Główną zaletą wniosku, zdaje nam się być, że nie 
żąda od Koła żadnej w pośpiechu powziętej decy­
zji, która łatwo mogłaby wypaść na niekorzyść 
całej sprawy. Dla tego wniosek ten z ^ t a ł  bardzo 
przychylnie przyjęty i jednomyślnie uchwalony, 
z pewnem jednak zastrzeżeniem i z dodatkiem.

Zastrzeżenie to pochodzi od posła Rutowskie­
go i dąży do tego, aby rządowi podano do wiado­
mości oprócz wniosków komisji tylko i akie inne 
wnioski i zapatrywania członków Koła, które są 
równie stanowcze lub idą dalej jeszcze od wnio­
sków komisji. Dodatek zaś, który stano vi raczej 
wster> do wniosku przewodniczącego, brzmi dosło­
wnie: „Kuło oświadcza, że przedłożony przez rząd 
projekt ustawy o opodatkowaniu spirytusu jest 
d 1 a k r a j u n a s z e g o  s z k o d l i w y ,  a zate m 
bez r a d y k a l n y c h  zmian przyjętym być u i u 
mo ż e . ® Wniosek ten był przygotowany w poro­
zumieniu z innymi przez posłów ks. Czartoryskie­
go i Alfonsa Czajkowskiego; nie będge jednak .joi 
zapisani do głosu posłowi ci wniosku swego oso­
biście postawić uie mogli. Zastąpił ich pod tym 
względem poseł Rntowski, który zgadzajac się 
z Lre-cią wniosku tego, postawił go. Zgodził pie 
też na ten wniosek pan Grocholski, albowiem 
oświadczenie jego prawie dosłownie tak  samo 
brzmiało, mianowicie, że bez r a d y k a ł a  y o h 
zmian projekt rządowy ustawy przyjętym być nie 
może, tylko, że ustęp ton we wniosku jogo za­
wartym nie był.®

Z W a r s z a w y  donoszą nam, iż lada dzień 
spodziewają się tam odwołania jenerał-gubernato­
ra Hurki i przeznaczenia go na dowódzcę głównej 
armii mającej zająć Bułgarię. N a teu  wypadek po­
sada opróżniona nie byłaby obsadzoną, lecz zare­
zerwowaną dla jednego z w ie lk ich  książąt. Sprawy 
cywilnego gnbernatora objąłby jenerał-lajtuan* 
źandannerji Brook, a -urząd wojskowego guberna­
tora sprawowałby były_ attachś wojskowy w W ie ­
dniu jenerał Feldman.

Wojska rosyjskie maja uledz znacznej dyslo­
kacji 7, lewego na prawy brzeg Wisły w Lubel­
skim Okolice powodzią dotknięte są uwolnione 
od przymusowego kwaterowania wojska.

W okolicach Brześcia litewskiego ma być 
urządzonym wielki for ty fi kowany obóz.

K r a k ó w  d. 26.  marca.  Komite t  ści- 
; ślejszy dla budouy pomnika Mickiewicza u- 
i chwal ił  wczoraj wezwać Rygiera  do wykona- 
: uia modelu na podstawie projektu pod go- 
| dłem „Szósty® ze zmianami , których zasady 
j osobna komisja nadzorcza oznaczy. Komitet  
; zbada nas tępnie  możność wykonania pomnika 
j w kraju.  Miejsce, na którym pomnik s tanie,
; będzie ogłoszone później. Przeździecki.

W ie d e ń  d. 26.  marca.  J a k  słychać,
! ua żądanie minis t ra sprawiedliwości Prażaka-,
I ustanowił sąd najwyższy komisję,  złożoną z 
| radców dworu różnych narodowości, która pod 

przewodnictwem prezydenta Schmerlinga,  ma 
! przedstawić wnioski do przeprowadzenia ró- 
| wnouprawnienia językowego w tymże t ry- 
| buuale.

I ! u d a | i e s / . t  d. 26,  marca.  Budapest. 
Corr. donosi, że król rumuński  Karol,  przed 
wyjazdem swym z Wiednia ,  nadał wielki 
krzyż orderu królewskiej Gwiazdy rumuńskiej  
areyks.  Ludwikowi  Wiktorowi.

d. 25.  marca. Wiedeński  ko- 
re spo ud eu tNarodnich Listów  telegrafuje :  Spra­
wa gorzelniana s taje się dla Dunajewskiego 
i gabinetu  Taaffego krytyczną.  Koło polskie 
dało p. Grocholskiemu kategoryczue zlecenie,  

l a  Grocholski za ją ł  w rozmowach z Dunajew­
skim i Ziemiałknwskim stanowisko,  wprost 
niezgodne ze stanowiskiem rządu i jego s to­
sunkami do Węgrów.

W  długiej  rozmowie Dunajewskiego z 
Tiszą  w sobotę przyszło do ostrych przyinó- 
wek. O ile słychać, miał  Tisza Dunajewskie­
mu w sposób dotkliwy przypomnieć,  że oba 
rządy zobowiązały się, albo us tawę gorzelnia­
ną  przeprowadzić,  albo p;dać  się do dymisji  
lub par lameuta  rozwiązać. Rząd węgierski  
dot rzymał  umowy, obecuie powinien też rząd 
aus tr jacki  dot rzymać słowa albo ustąpić.  T i ­
sza nie groził swoją dymisją,  j ak  w sprawie 
bankowej i cukrowuiauej ,  nie dość opryskl i ­
wie podniósł ,  że Dunajewski  musi  się pod­
dać nas tęps twom par lam entarnej  sytuacji

Zdaje się, że Tisza  dlatego mówił tak 
stanowczo, ponieważ zna myśli  cesarza. O 
tem, aby Polacy pospołu z niemiecką opozy­
cją większość uzyskali ,  mowy być uie może, 
i żadeu przyszły rząd nie mógłby Połakom 
ofiarować więcej (?) niż Meżnik w porozumieniu 
z Dunajewskim.  Opowiadają,  że namies tn ik 
Tyrolu, Widmami był przez cesarza do P e ­
sztu powoływany, i że teraz bawił kilka dni 
we Wiedniu,  i że jem u  by poruczono utwo­
rzenie nowego gabinetu ,  do którego by z gó­
ry weszli Zieiniałkowski i Bacąuehem.  Jeżeli  
Dunajewski chce się ut rzymać,  musi  do u s tą ­
pienia skłonić albo Polaków, albo Węgrów —  
jedno cięższe niż drugie. (My uie s łyszel i­
śmy wcale, aby ' f isza w sobotę z Dunajew­
skim konferował ; p. r. G. /V)

P « r y ż  d. 2 6 .  marca.  W Marsylii
wybrany został  wczoraj do Izby posłów rewo­
lucjonista Pyat  4 0 . 2 0 4  głosami. Or leamsta  
Heryó ot rzymał  23 .688 ,  Fouąuier  12.440  a 
je m  Boulauger  tylko 982 głosów.

W  Laon ie  n ik t  nie ot rzymał większości, 
i wybór ściślejszy nas tąpić m u s i ;  o t rzymali :  
Boulanger 4 5 ,0 8 9  głosów, radykał  Doumar 
26.808  a konserwatys ta J a c ąu em ar t  2 4 .6 7 0  
głosów.

R z y m  d. 26. marca.  Z powodu, że 
sonat  na zwyczajnem posiedzeniu przyjął,  ale 
na nas tępnem taj nem odrzucił projekt u s t a ­
wy o reformie podatku domowego, podał się 
minister skarbu do dymisji,  cofnął j ą  j ednak  
na ualegauia gabinetu.

Książę Hmhenlohe, który królowi noty­
fikował wstąpienie na t ron cesarza Frydryka,  
ot rzymał  wielką wstęgę orderu św. M auryce­
go i Łazarza .

śh. o s i s t a n t y n o p o l  d. 26. marca.  
Ambasador  francuski  Montebello wręczył oue- 
gdaj Porcie zmianę konwencji Suezkiej .  Gu­
bernator Damaszku Nachid basza umarł.  — 
Ibrahim bej, syn byłego chedywa egipskiego 
ismai ła,  mianowany radcą stanu.

W iedeń d. 26. marca 2 j?odz. 10 min. po­
południu. Akcje kredytowe 269 75 Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 29 60. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 271.25. Akcje Banku anglo-austrja- 
ckiego 100.50. Akcje Unionbanku 188.50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 190 60, Akcje kolei Półno­
cnej 245 50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
73.— . Akcje kolei AJfoldzkiej — . —. Akcje kolei 
Państwowej 2 1 4 — , Akcje kolei Lw.-Czerń. 210-— . 
Akcje kolei węg -północno-wschodniej 153 75 Losy 
komunalne wiedeńskie 133.75. Akcie Tow. tureckiego 
86 10 Galie, oblig. indemniz. 100 Akcje kolei 
póła cno-zachod. (iit B. Elbethal) 1 6 0 — . Losy re­
gulacji Cisy Akcje Banku dla krajów koron­
nych 199.— . Akcje Banlmreinu 82 50. Rosyjski rubel 
papierowy jQ3 75.

4J/i,i"/n Renta wspólna 77 42. 5°/0 renta austr. 
papier. 92.05. 4"/„ renta austr. /.lott 109.60. 4 /•' 
reuta węg. złota 95 85. 5 '/o renta węg. papierowa
83.15. Napoleondory — .— . Marki niem. 62.35.

P p j e - ? i  i-ajś 4©
dnia 26 marca H>ł?8

Uołel Żorźa hr. Mniszek z Wołynia O Sclinell 
z. Firlejówki. W. Krasnopolski z Latacza. St. Sękowski 
z w ojaławic. C. Janer z Tarnopola. Dr. J. Gore z H e- 
djola u Kaiser z Windnia ,T. iluok z Prokurawy.

Hotel Francuski. E. h r Starzyński z Mogilniay 
St M. PoEiński z Grzymałów* J. Lauipeeki z Komarna.- 
fi. H ilbcrt > A Moel z Komarna, L. OaUmann z Londy­
nu. J. G. Voss z O ttynii J. Proeb z Linou. W. Poschiu- 
g ti  z Kriiszelnicy.

Hotel Langa. G. Baiilod z Loelo. Z. Romanowicz 
z Kurowic. Ks ti. Dawydiak z Tuchla. F D urstm iillcr 
z Berna. A H ordrński z Barszczow;c

Hotel Angielski. P  T ret er z Lar.zck król. J. Pie- 
truski z Sokołowa J . Baranowski z Krakowa. F . Kobier- 
B);i z C/.err:iowiee. F. Prokopowicz z Bybła. W. Żelechow­
ski z Hrehorowa F. Prochaska z Brzozowa.

Wśatiossiośei giełdowe.
Łwń-w dnia 26 m arca (Z izby handlowej.)

I. AA.eje za sztukę.
płaca

Kolej gaik- Kar. Lndw 300 zl ss. k. . . —.— 193 —
Kolei Lr7cw.-C;r.er.-JaHka . . . . . .  —.— 213 —
Banku hypotecznego gai. po STO zł. w. a. —. — 281 — 
Bankn kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w 5. .  ——- 216 -

n .  L is ty  zastaw ne za 100 z lr .
Bsnku hypotecznego galicyjskiego 6 70 . . ------  —.—

5»/„ • - 96 25 97.50
gal. 5*/, wyl. 10% pr. 99. — 10-“.50

Banka kraj; wego 4VWo los. w 51 1. . - 91.-- 92.50
PowBrsyrłwsi kred. gaiło. 5*j» . . . .  99.20 ‘<040

„ kredy».'('»!• stein. 4% 95 —
ki-rd. gal sdem, 5% "los. w 37 i 99,20 100 40
kred. g- ziem A/olos- w 4 iy s L —.— 90 —
kn^tow E srn  ?»f y.ie>.r. 4V*V#
!<W. w 52' i , - 9140 92 £0
kred. gal. siem. 4% los. w 56 i. —.— 88 —

111. L isty dłużne za 100 zł.
Gal. Z. kred. wio*, w fik w  (A  S pr.) 8%  —.— 54.—
Gal. Z. kredyt. słnL?. (d •;•%'; ?% %  . . —.— 48.—
Ogóln. r..:-- kredy'., ±b‘ śUa SM. i Bv't

6% A-;, . !st . . . . .  . — — — —
XV. Ob lig i z z  10') r \ 

indeam izacyjne g e ^ y j .  6%  ra. k. . . . 91.75 1012 5
banku krajowego 5% w. a. I *» . 99.50 U 1 —

•Pożyczka krajowa ? r. 1873 (T/j (kr, a. — 105.— 
ImJy-tr-fra krałow s 18S6 'T,V,A . 88 -  89.50

V lo s y
Losy Łi&et* K r a k o w a ............................... —.— 19.—
J.osy seisttfi S ta n i s l a w a w * .....................—.— 85 50

V I. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i .................................... 5.90 6.—
Dnkat cesarski . . - ' .................... 5.93 6.03
N a p o le o n d o r ................................................ 10.— 10.10
Półim perjał r o s y j s k i .................................10.36 10.46
Kubel rosyjski s r e b r n y ............................1.40 1.50
Rnbel resyjski p a p i e r o w y ................................. 1 2 %  1.4%
100 marek n i e m ie c k i c h ................................  62 10 62.70
Srebro za 100 z ł r ...........................................—.— — .—
Knpony w srebrze ..................................... —.— —.—

i a d e s J a n e ,

Uwiadomienie.
Mam zaszezyt niniejszem oznajmić Szano­

wnej P. T. Publiczności, iż z dniein 27. marca
1888., przenoszę moją

Restaurację i handel win
z pod 1. 17 ul. Krakowska pod „ T r z y  k o r o n y 44 

p rzy  u l ic y  T ry b u n a lsk ie j.
Piwo piizneńskie i okocimskie wprost z beczki.

Z szacunkiem
W . H r e i t m e y e r .

Specjalista lekarz chorób syfilitycznych

J D .  T .  Z T J E P I E L
ordynuje ulica Sobieskiego 1 .12.1. p. (też listownie i leki)

m r a m H M i
Niezbędnie potrzebną dla każdego posiadacza 

papierów wartościowych jes t
gazeta losowań

„ N A D Z I E J A *
Prenum erata  całoroczna na prowincji 

t y l k o  z ł r .  1 ‘8 0 .
Z numerem noworocznym otrzymają 

" t o e z p ł a t o a l e  w yk az w sz y stk ic h  d o ­
ty ch cza s  w y c ią g n ię ty c h  a n ie  p o d n ie ­
s io n y c h  lo só w  lis tó w  z a sta w n y c h  o b l i ­
g a c ji i  t. p .

P o « l i a ?  Kalendarz lo s o w a ń  na r o ;  1888
i innych bardzo ważnych dodatków.

Administracja „NADZIEil“
4) we Lwowie ulica Karola Ludwika.

Ważne dia głuchych.
Pewna osoba, która zo-itała wyleczoną z g łu­

choty przez 22 la t  trwającej i szumn w uszach 
środkiem bardzo pojedynczym, jest  gotową każde­
mu na żądanie przesłać e i i s  tego środka i jego 
używania w niemieckim języku bez żadnego wy­
nagrodzenia. Adres: I n s t ltn t  f iir  T au b e, W ien

I X . K o h lin g a sse  N r . 4 .

Od sp rzed aży  S od eń sk ich  p a sty le k  m i­
n era ln y ch , tego tak wypróbowanego środka prze­
ciw cierpieniom przewodu oddechowego, krtani 
i katarom piersiowym, pobiera gmina Soden pe­
wną daniuę, która obecnie już tysiące marek wy-- 
nosi, chociaż danina (a na 1 fenig tylko o d s p rz e ­
daży pojedynczego pudelka jest obliczona. Z tego 
można łatwo się przekonać, jak  olbrzymią wzięto- 
ścią i popularnością te pastylki się cieszą — a 
wziętość tą zawdzięczają one swej znakomitej sku­
teczności, tylekrotuie stwierdzanej przez różue po­
wagi medyczne i dokonaue próby naukowe.

Skład we wszystkich aptekach po 66 ct. za 
pudełeczko.

Główny skład : w c. k. nadwornym składzie 
wód iniuerainycii w Wiednin, I. W ildpre tm ark t  5.

" S P c - c i ą ^ i
Podług zegaru lwowskiego, od 1. października 1887 r .

•no
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Os Lwowa przychodzą;
w O
gCM

© S' 
^ TC

S 2.O* -SOes TC 
*-* •Z

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoezyuk . . 
,  Po-1 w. na Podzamcz.
. Cr-erniowisft . .

5-50
!8'24
10*10
10-3

9 27 
3051
2 '28}-fs
3*35) s . |

11*35
3*50 
3 19 
3*30

|7.06

Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa . . . .  
„ Podwoioczysk . . 
s Podw. z Podzamcza 
„ Czorniowiec . . .

10*44
6 10 
6*22 
6*20

4*10

S 3 ^IU / o o
11*06) w i

4*50
12*38

1*08
12*22

8.10

Przychodzą do S ta­
nisławowa :

Ze Lwowa . . . . 9-34
6'35) o*

5*20

Odchodzą zs S ta­
nisławowa : m

Do Lwowa . . . . S'36 9 3h) 9-29
Z Chyiowa, S try ja, Stanisławowa, H usiatyna i Ł a- 

wocznega o godz. 4m .45 . Z Chyrowa, S try ja  o g. 8 m .5 9 . 
Z C hyrow a, Stanisławowa, S try ja  i H usiatyna o g. 1*35 
pociągi osobowe. Z Bełżca (Tomaszowa) o godz. 4 m. 32 
pociąg mię^zany.

Do Chyrowa, S try ja , Stanisławowa, Buczacza i H u­
siatyna o g 'dz . 1! m. 4? Do Stryja, Chyrowa o g. 8 '04. 
Do Stryja i Lawoczuogo o godz. 6 m. 30 pociągi osobowe. 
Do Bełżca (Tomaszowa) o g. 9 in 16 pociąg m ięizany.

U wuga: Godziuy oznaczono grnbem i liczbami, ozna­
czają porę nocną od godz. 6 wiecz. do g 5 m. 59 rano.



GAZETA NARODOWA z Wtorku 27. Marca 1888. 5

CERATY na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum ), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej

St. Wyszyńska
L w ó w ,  ■ULlica O i m i a f i s k a  1. 2 © .

M Ł Y N Y
walcowy amerykański i zwykły mn P ań ­
stwo Bursztyn o<t 1. lipea br do wydzie­
rżawienia. — bliższe szczegóły udziela 
adm inistracja dóbr w miejscu. 

b27 1 - 6

Gorzelnik
zarazem i EKONOM pesr.ukuje posady ro­
cznej w lepszych skarbach, obznajomiony 
także w budownictwie od l. kwietnia br. 
Na żądanie ehinbne odpisy świadectw mo­
że nadesłać J .  C. post. rest Zbaraż.

8 j 5 1 - 3

D o ty ch cza s tu  n ie b y w a ły

Klozetowy m i n  zflrowia
(Gesundheits - Closetpapier)

500  ćwiartek za 15 centów
poleca 859 1 ?

ALOJZY HTTBSER
L w ów . u lic a  K aro la  L u d w ik a

1 13. dawniej cukiernia Rotlendera.

i  k an tor  słu /.b ow y

iim .

Lw ów  ulica  K rakow ska N r. 15 I .  p.

JA K
Mam zaszczyt pelecić Wysokiemu Oby­
watelstwu Administratorów 1 Rządców z 
kaucjami, egzaminowanych nadleśniczych 
i leśniczych, rachm istrzów, ekonomów 
ogrodników, rzemieślników i sln ibę go­
spodarczą i domową i  najlepszem i reko-1 
mendacjami.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885

wydaje 3081 11—t

p o l e c a

wypróbowanie i  niezawodne środki 
kosmetyczne

odszczególnione 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Woda ateńska,

Olejek chino-taninowy. ;SS.“Ą Ł , “ .5S3
flaszki można spostrzedz ekutsk. — Cena 1 zł. 20 et.

Esencja miętowa do płukania ust, jemnego o-
rzeżwiająeego smaku i zapachu, bardzo korzyztnie w pływ a n a  d z ią s ła  
i  zęby — Flakon 50 ct.________ —

Proszek roślinno - alkaliczny, Sw^K^rtoS’
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów 
Pudełko 30 i 60 ct._________  n s  r ____________

ORIENTAlINA (pudr płynny)
nadaje tw arzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konserwuje. 

____________ Cena 1 z łr., gąbeczka 10 ct.

W
i

I

AtTfiNATT KASOWE
4°|n z 30-dniowym wypowiedzeniem 
5°j0 z 90-dniowym wypowiedzeniem

Przedruk nie będzie opłacony. Dyrekcja*

Białe i piękne ręce ! !
otrzym uje się po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M
słoik 80 centów

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
d la  wy delikatn ienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

Proszek do czyszczenia paznogei
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 

Pudełko 25 et.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Koper­
nika I. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W K RA­
KOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

Pod gwarancją z matepjału fabryki Benedykta Schrolla Syna

KOSZULE MĘSKIE salonowe
(e  ochronną m arką) sztuka złr. 2, 2 ’50, 3, 3 2 5 .

KOŁNIERZE tuzin zł. 2*60, sztuka 22 ct., MANKIETY tuzin 
zł. 4*80, para 40 ct. KALESONY sztuka od złr. 1*10 do 1*40

i wyżej.
Pończochy, Skarpetki, Barchany po cenach fabrycznych

poleca
S k ł a d

c. k. uprz. 
Fabryki

M .  O b e r le i lk ie r a  S y n ó w
- w e  L w o w i e  , p l a c  2 > o d I a r j S t c łc i  S ,  kamienica księcia Ponióskiego. 

B Cenniki fabryczne nn żądanie franco.

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

etykiecie pudełka wydrukowany 
A. M olla iirm a  pomnożona.

jeżeli na każdej 
je s t o rz e ł i

Niezawodna skuteczność lecznicza .ych prosz­
ków przeciw najnporczywazym cierpieniom żo łąd ­
k a , spodnich części c ia ła , przeciw kurczom żo­
łądka, zafiegmieniu, zgadze, przeciw za tw a rd zen iu , 
przeciw cierpieniom w ątroby, kongestjom  k rw i, 
hemoroidom i najrozm aitszym  chorobom kobiecym, 
■powodowała od przeszło kilkudzieeiąt la t  coraz 

kBzo rozpowszechnienie.
F a łszy w e w y ręb y  będą sądow nie ścigane. "-ZM 

C ena z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr . w .

Wódka francuska i sól Molla
Jako w c ie ran ie  do skutecznego leczenia gośćce, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju rwania członków i para­

liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w formie ok ładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na‘wrzody 
W ew nątrz  zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

sł as łSs.oSŁłsft.cłaa.gi-sas j s i s i n a a  3 0  c t .
T y lk o  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona je s t w  p o d p is  i  zn a k  ook ron n y  M olla .

Olej tranowv Hf. Krc^n fc C< ud .
ni 4o lccz :i‘ Z6go użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a.ków  je d y u ie

Główny skład w^/iek feulJi • 1: . k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

mować, które opatrzo
Uprasza sie V. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 

marką ochronną i podpisem.

Mańkowski apt.; w P rzew orsku : F el. Świtolbki, apt., . .    .  r
ski apt.; w S a m b o  z e :  J . Aleksiewicz apt.; C. Maresch apt.; w S e r e o i j :  J. D em pniak, F r. 
w S o l k a :  Jędrzej G aina; w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. Amirowicz apt.; A. Beill ap tą  w T s r n . , . , . .  - ,  
F ran tz , F. Jaiurogiewicz, aptekarz; w T a r n o w i e :  W. Mfildner & Comp., W ierzyski, St. Pawłowski, »pt., 
w W a d o w i c a c h :  JL Fiderkiew iez. 639 (2—52)

Beill, ap . ; 
T a r n o p o l u :  E,

WG" Nowo otworzoną “W l

» Pracownię Sukien Damskich s

u b io rk ó w  dziecinnych,
oraz SZKOŁĘ K R O JU  FRANCUSKIEGO , poleca łaskawym wzglę­

dom Szanownej P. T. Publiczności

O - C T L I - A .

U lic a  L y eza k o w sk a  1. 6.
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L MACHAYSKIEGO i
we Lwowie, plac Illnrjacki

w gmachu Banku hipotecznego, vis-a-vis H otelu George'a 
poleca

Najmodniejsze eleganckie parasolki 
i en-tout-cas po 2, 3, 5, i 6 złr. 

do najbogatszych w wielkim wyborze

Parasole angielskie no7ogozłry1®5o;r5out°toa?ptard&gon}
W IE L K I WYBÓR

NAJMODNIEJSZEJ KONFEKCJI DAMSKIEJ
to je s t :

z prawdziwych francuskich papierków •ygarctowych
Houblon, Dorobantul, Job, La Patrie , M ail, Panama, Abadie, C artonsha 

w dwóch gatunkaeh, P ersan  i t. p. najlepszych gatunków poleca

A N T O N I  G A W Ł O W S K I
p l a c  M a r j a o k l  1. 8  ,  1. p tQ tr*o .

H  Sprzedaję w pudełkach i bez pudełek. — Cena za 1000 tutek 1 i ł .  20 ct. 
i wyżej. Szanowni odbiorcy z prow incji zamawiający wyżej nad 2000 sztuk, 

nie epłacają kosztów opak, irania. 
i Również posiadam na składzie T utki maszynowe (nieklejone), jakoteż 

T utki zwane Virginla (za słomką do nst).

M me M A R I I !
uczennica Wortha.

NAUKA KROJU ( H e p
ułatwionym sposobem

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 

Przyrządów żadnych nie trzeba prócz pap iera  rysunko- 
wego i miary certymetrowej.

Każda uczennica wykończa jedną zuknię kompletnie 
i dwa s tan ik i, jeden zmniejezony, drugi pewięaszony.

k n r a  l a o s i a t u j  •  l O  mAz*. 
Zapisywać zię można codziennie od godz. 3—8 popełud.

Lekcje w domach prywatnych przyjm uję po 1 złr. 
za godzinę od jednej ozony, po 1 zł. 50 ot. od awóch osób.

Ulica Sykstuska 1. 31, parter.

S ta n ik i i nowomodne b luzk i (Jer- 
»ey) począwszy od zł. 4.50 do bo­
gato ubranych jetetam i.

P a le to c ik i > różnych angielskich 
m aterja:ów  oraz z m aterji tr ieo t 
począwszy od z łr  12. 

N ajm odniejsze p ła sz c z e , D olm any 
i R o tundy  w wielkim wyborze po 
18 i 24 złr., itd.

K apelusze damskie filcowe po 4, 
6 i 8 z łr .

G orsety li tylko francuski po 6-50 
E ch arp es  i  C husteczk i sznelowe 

i jedwabne po 3, 5 i 6 z łr . itd. 
Wielki wybór N ajm odniejszych 

W achlarzy po 1, 2 i 3 złr. do 
najbogatszych z piór strusich  

G orsety  irancuskie po złr. 6-50. 
R ękaw iczk i damskie o 2, 3, 5 i 10 
gazikach, po z łr . 130, 1-50 itd . 

R ękaw iczk i m ęikie, znane z dobre­
go gatunku po złr. 130  i 1-80, 2. 

K apelusze męskie fiilcowe najno- 
wzzego fasonu, czarne, bronzowe 
i popielate, po złr. 2, 4 i 5. 

C ylindry  H abiga po złr. 9.
K oszule męskie białe, pięknie wy­

kańczane po złr. 2-75 . 3-50. N aj­
m odniejsze kołnierze i mankiety. 

W ielki wybór k ra w a te k  męskich. 
C hustk i batystowe, płócienne i fu ­
larowe, pół tuzina po z łr. 2 do 
najeieńszych.

Pończochy franc. kol. fil d’ccosse 
we wszystkich najnowszyeh kolo­
rach i jedwabne po złr. 1‘50. 

S k a rp e tk i angielsk. fil d ‘ecosee weł­
niane i jedw. tuzin złr. 7, 8, 9 itd. 
K a ftan ik i fil decosss wełniane po­

cząwszy od 1 złr. do najlepszych 
jedwabnych.

K a fta n ik i, Spodnie i S k a rp e tk i 
systemu prof. Dr. Jagera.

Szale him alays ang. damskie. 
K o łd ry  arg ie lsk ie  w nowych wzo­

rach od złr. 10 oraz z sierści w iel­
błądziej systemu dra J  Jagera. 

K alosze angiel. dla pau i panów. 
W ielki wybór A lbum ów  i R am ek 
od najtańszyeh do bogato ozdo­
bnych.

K ufry , torby i neeesairy do po­
dróży w wielkim wyborze.

W ielki skład

prawdziwej perfumerji
F ran cu sk ie j i  A ngielskiej 

tylko z fabryk 
renom ow snyth za granicą. 

W ielki wybór

Biźuierji francuskiej. 
SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ

po cnt. 50, złr. 1, 1 50 i 3. 
W IELK I SKŁAD

WYROB0W z bronzu ,
p o ro ela n y , 

czk ła , d rze w a  1 sk óry .

HERBATA Souohong
l i  w jednym  ale bardzo dobrym 
gatunku 1 ft. 4 zł., lU  ̂ z**

Ceny bardzo przystępne.

Zamówienia zamiejscowe uskutecz­
niają się odw rotną pocztą.

Po powrocie z zagrauicy Magazyn został zaopatrzony

w bardzo wielką i lość nowośc i
prawie iv każdym ar tykule .
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Hrabia Juliusz Andrassy
851 1—4 Szkio polityczny

przez

WŁADYSŁAWA 60ŁĘIBEBSKIEG0
Część I. 40 ct. z przesyłką pocztow ą 45 centów. 

D o n a b y c ia  w k s ię g a r n i

Seyfartha i Czajkowskiego
- 'śTśre  L w o w i e

i w innych księgarniach.

61) la t  pow odzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczenia „katarów 
iry tacji piersiowyoh, reumatyzmu, zwichnień, ran , oparzeń, odcisków i nagniotków 
pomiędzy palcami". 402

W* wszystkich aptskaoh. Hartow ua sprzedaż w Paryżn, 30, aliea St. M erri.

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem i  Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę .
pomiędzy H a v re m  a Nowym for&iem

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinem » Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami  Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e z y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a rd z o  d o b rą  s p o s o b ­

n o ś ć  do podrć iow sm i w k a ju t a c h  i w ś ro d k o w y c h  p rz e d & ia : ach ; 
u t r z y m a n ie  w czasie podróży jest z n a k o m ite .  &

Bliższych objaśnień udziela J e n e ra ln y  a je n t d la  G alic ji 
J a e .  K la u sn e r  Oświęcim-Brody. 635 ( 1 —32)



8 GAZETA NARODOWA z Wtorku 27. Marca 1888.

W systko tanie, dobre i trwałeP r z e d .  w - w  i« j l : x i» i i  *^p|
poleca najlepszą masę woskową własnego wyrobu i Lakiery na podłogę (uznane za najtrwalsze)

%

(zimną do użycia, wyłącznie u mnie 
do nabycia)

842 1 -  4

Alojzy Hibner! N O W O ŚĆ  ! Masę francuską na podłogę w sześciu odcieniach
S z c z o t k i  cL o f i o t e r o ^ a n i a  i wszystkie inne gatunki szczotek. 

Farby olejne we wszystkich kolorach, Farby do pisanek (z przepisem użycia).

Nowy wynalazek;

Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 13.
dawniej Eotleudera 1. Telefonn 231.

t

Tylka

3 zł. 50  ct.
nabyć można c. k. 

patentowaną

MASZYNĘ
do

wyrabiania
M A S Ł A

żelazne
pr*y pemoey 
ze słodkiego  m leka.

k tórej 10-cioletnie dziecko 
. śm ie tank i lob 5mi :- 

ta n y  w <;rzech m inutach najw iększą ilość 
naj lystizego i najsmaczniejszego m aiła  
wyrobić je i t  w itan ie .

Maszyna ta  sporządzona jest z najde­
likatniejszego m etalu, nznana przez bar- 

, dzo wiele znakomitych powag na k ilka­
krotnych wystawach, jako przedm iot w 
gospodarstwie domowem niezbędny, ude- 

rowana złotym i srebrnym medalem, a 
prócz znakom itej n słng i jaką wyświadcza, 
je s t zarazem i ozdobą gospodarstw a

Ceny szczególnie zredukowano, jako- 
t o : za nr. 1, pięciolitrow ą tylko 3 z łr 
50 ct., n r 2, iześcio litrow ą tylko 5 złr. 
E et. z dołączeniem ciepłomierza i ipo - 
•obu użycia.

OGNIOTRW j-ŁE
ni# do rozbicia, najlepszy f»brykat, 

skład fabryczny u

Alojzego Hi bnera
Lwów, ni. Karola Ludwika 1.13

dawniej cukiernia Rotlendera.

Ajentów
do sprzedaży tanich maszyn do izyela  
pochodzących od p a rn e j renomowanej 
fabryki przyjm uje się — za i ofeity  na­
leży nadsełać pod N r. 430 do Rudolf 
Mosse, Wien I. S eilersta tte  2. 139 1—2

Tylko za 5 złr. 25 ct.
Ko wy wiedeński

lmv MMow
wysoki około 50 centm ., nakrę­
ca się co 10C godzin beu cię­
żarowej wagi i bez iprężyn — 
p :tentow any, ta rcza  cyfrowa 
św ietlna, uregulowany zupeł­
n ie, w drngiej politnrowanej 
i niepnliterow ai ej szafeczne

PR A W D ZIW E

PIGUŁKI MOfUSONA
Pa ARTHAUD MOULIN

najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew w* wszelkich 
r aoościach złego przymiotu, skrofu­
licznych liszajach, w yrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. 1676 11— t  

Skłi I główny w P ary in  n p. A rthand 
Monlin, aptekarza 30, ulica  Louis le 
G rand; we Lwowis skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek, 
p. W twińrskiego dawniej N aalika, p.

Sklepióskiego, Ruokera itd .

Tylko 5 złr. 25 ct.
kosztuje nowo sporządzony 

w aszyng tońsk i zegarek

Kemontoir
n k ręćm y w uizk t bez 
kluczyka, z gw arancją 5 
le tn ią  ze w spaniałym  łań 
cnizkiem  z am erykańskie­
go double złota.

Przesyłka uskutecznia się za pobra­
niem z póry Inb pocztą. Za niekonweniu- 
jąee zegarki zwrócone mi odsyłam pie 
niądze. O bitalnnki ty lk s w składzie t0' 
warów „pod M onarchią1* W iedeń I I I .  
H In te re  Z o llaro tsstrasse  9. 197 1—3

■ M B  A \M W  A bardzo podrożała 
M M  M  M f  M  w miastach porto- 
I K  A  f  1  A  wyeh , polecam i 

/ g  moich zapasów je
szcze po tanich cenach i roz- 

sełam f r a n c o  w woreczkach 5 -ki­
lowych

S antos żó łta  pospolita zł
D om ingo żółta gruboziarnista 
K u b a  mocna, bardzo dobra ,

„ perłowa ,
L ag u ay ra  bardzo dobra ,
Ceyloa p lan tacy jna , drobna

„ „ grnbnziarn ista  ,
„ „ perłowa

M eka arabska Im a 
J a w a  złotawa Im a 
8 t. J a g o  zielona najprzedniejsza

8 60 
9 - -  
9.60 

10. -  

fO '-  
10.40 
10 80 
10.80 
10.80 
10.80

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop i PolMnn Wapna
pp. GRIMAULT eł Cie. Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary , zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Podjego działaniem po­
cenie się noc>wustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Dla większego majątku;
połączonego z gorzelnią 

na Btikowrni©
jes t p o tw b u y m  biegły w swoim zawodzie 
rządea lub ekonom, obznajomiouy dokła­
dnie z postępową, racjonalną gospodarką 
i w ładający językien niemieckim.

Kandydaci z dłuższą praktyką, k tó ­
rzy nie przekroczyli 40 lat, mają pierw ­
szeństwo. — O ferty niem ieckie z dołą­
czeniem św iadectw , należy n adse łić  do 
R edakcji naszego pisma. 836 1—3

Ziółka piersiowe
Dr. Seebargera.

Jedyny środek przeciw ehoro- 
tom  płneowym, mianowicie : npor- 
czywym katarom, kaszlowi, zapale- 
nin gardła, chrypce, zafiegmieniu itp.

Pak ie t  20 ct. w. a. za stempel 
i opakowanie na prowincje o 10 ct. 
więcej. Do nabycia w apt. Zygmun­
ta  R u c k c r a  we Lwowie.

Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp M ikolascha, W ew iórskiegt , Sklepiń- 
•kiego, Rnckera i Baisera.

E la  Ś w i ę t a
franco
zł. 6-80

k ty li M arokke .  8.20
fig snłtańskich  „ 4'10
grzybów suszonych „ 8 70
groehn ziel. w puszkach „ 4'60
kawy Ceylon od 9 — 10'50

4 '/ ,  kilo cykaty w cukrze 
4»/» .  daktyli
4‘/»
4'1„
4
*7..

Skarb Krasiczyński
ma na sprzedaż 1. 14 tysięcy sadzonek 
shmielowysh aklimatyzowanyoh z Ssatz 
w cenie łącsn is opakowania złr. 6 za je ­
den tysiąc.

2. B aranki l-ro«zne ra ty  Cotswold 
premiowane na wystawie krakowskiej.* 

838 1—4

Do nasienia

J p i i c i  Ganaila „ p l i i i i
p.-zewyższający pod względem jakośei i 
plenności inne dotąd znane odmiany. w 
doborowem ziarnie po cenie 8 zł. 30 et. 
za 100 kig. wraz z workiem ltco  stacja 
Zabłotce. Buraki pastewne „Champion 
Yellew globe* uznane za najpożywniejsze 
po 40 ct. za 1 klg. sprzedaje.

Adam  K ra jew sk i,
831 1—3 w Dnbnie o. p. Zabłotee.

Osoby

H A N D E L

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

6 słoików kompotu zł. 2 2 '
4l/i  kilo kalafiorów 160— 2 -
6 butelek koniaku węgierskiego 4*80
6 bu te lek  koniaku francuskiego 12-50
4'/i> kilo migdałów  najlepszych 6 80
4*/,o kilo migdałów celnych 5-80
4 kilo uiarmolady morelowej 3 90
4‘/„  kilo orzechow włoskich 1 8 0 -  220 
4l |, kilo owoców w cukrz* *ł. 7‘80

kilo powideł od 1-50— 1 70
;4‘/i  kilo pom arańcz od l-#0 — 1-90
41/, kilo cytryn 36 - 45 szt. ed 1-60— 1-80 
4*/10 ki o rodzynków od 2-88— 3-20 
i ’/» kilo sm alcu zł. 3-70
4*/u kilo słoniny od 3‘30— 3‘70
4’/ , ,  kilo śliw suszonych ed 1 40— 2‘— 
4‘/ j—*/,» kilo szynki wędzonej 5 '40— 4 8( 
6 butelek wina białego lub

czerwonego od 2 2 0 — 5 80
2 kilo węgorza marynowanego zł. 2 15

Tomasz Gurowicz
VII. Kiraly

pewnej sekretnsj pomocy 
karskiej w scisłej tajem niey, znajdą ta- 

:ową pod gw arancją absolutnej dyskrecji 
i niezawodnego skutku, jedynie u doświad­
czonego lekarza specjalisty  do organów 
płciowych mieszkaj ącsgo przy placu Ha- 
ickim 1. 13 pierwsze piętro.

Oddzielne ordynacje od 1 do 2 i wie­
czorem od 7 do 8. Także listownie oraz_ i 
Iski. Adres : F r. Gałkiewicz plac H ali- 
sl 1. 13. 623

u u i nałam, un

Uniwersalne Pługi
całe z żelaza i stali
dostarcza najtaniej

Umrath i Spółka
fabryka maszyn rolniczych

P r a g  - B n b n a

Katalogi na żądanie gratis.

F ilia  we Lwowie pod własną firmą 
ulica Gródecka 1. 61.

6r0 2—t

utcza 230 Budapest.
788 1 - 5

OGRODNIK
żonaty bez fam ilii, 84 lat liczą­
cy , posiadający chlubne reko­
mendacje z większych zakładów 
z lat 18 poszukuje zaraz posady.
A dr. W . S. 108 p o st. r e s t .  T arnopo l.

841 !—3

swój majątek korzystnie 
dzierżawić lub zam ieniać, 
udać się do Antoniego 
Lwów Cytadelna 3.

sprzedać, wJ- 
raczy z tern 

Teodorowicza,
860 i - 30

f f Niesłychany cud ? ?

Magazyn Porcelany i Szkła 839 1 - 5

we Lwowie, plac Marjacki 1. 7
poleca

w największym wyborze i z pierwszorzędnych źródeł 
S Z K Ł O

kryształowe rzn ię te , grswirowane, cienkie, 
Mousselin i gła fkie zwykłe.

Serwisy ozdobne do wina, piwa i likierów.
Kosze i talerze na ciasta i owoce. 

K L O S Z E  na ser i masło i serw iitk i na ocet i 
oliwę w oprawie z ariew a i metalu od złr. 1 

do 2-50 i wyżej
Serwisy stołow e, herbaciane i kawowe. 

SKŁAD KOMISOWY 

cła.iAsislegro i alps^i-
Ceny fabryczne srebra chińskiego:

1 tuzin Noży i grabków stołowych zł. 31 i 32-. 0
1 * „ „ deiertow yck „ 24 i 25-50
1 .  Łyżek stołowych . „ 16 i 17 -
1 „ Łyżeczek do kawy . . „ 8 i 8 50

S x e b r a

jaki się wydarzył we Lwowie, a o jakim jeszcze nigdy cały 
świat me słyszał, opisany będzie w numerze 2. „ Różowego Do­
mina* pisma obecnie najpiękniej ilustow anege w kraju, a baje- 
c_nle taniego, albowiem całoroczna prenumerata wraz z prze­
syłką na prowincję koeztuje ty lk o : rocznie 3 alr. półrocznie 
1 złr. 5 0  et. kwartalnie 75 ct.

Nr. 2. „Różowego Domina8 wyjdzie z opisaniem endn 28 
bm. i odznaczać się będzie nadzwyczaj ciekawą treścią.

Redakcja „Różowego Domina.“ 
W szelkie listy , oraz prenumeratę nadsyłać należy do Admi­

nistracji ul. Zacerkiewna 1. 3. Lwów. Numer pier rszy z tego  
roku rozsyła się na okaz każdemu, kto tylko poda swój adres —  
gratis i franco.

E. FRANTZ

JABŁONEK 350, GRUSZEK 150, ŚLIWEK 
RENGLOT 100 od 3- do 6-letnich w róż 
nych gatnnkach najprzedniejszych, t. j 
letnich, jesiennych i zimowych — je it do 
sprzedania z wiosną b. r  po cenach młod 
>ze izezepy po 39 c t.. s tan  ze po 40 ct.

za sztukę, na m iejscu w ogrodzie

we "\X7~eiyni.
O wszelkie zamówienia należy zgła­

szać się do adm in istracji dóbr K oltu- 
ssowskieh we W sryni, które bez zwłoki 
wyeksnedjowans zostaną za pobraniem 
pocztowem lubkolejow om  stacji Rzeezów, 
doliczając koezta opakowani**.

Administracja 
dóbr Kolbuszowskicli

poczta Kolbuszowa stacja kol. Rzeizów.
818 1 - 1 2

849 1 - 5
Tarnopolu

poleca

W I N O
w 5-ciokilowych baryłkach, około 4 liter 

wraz z baryłką 
Grlnzinger po złr. 3 4 0
W ęgierskie stołowe „ „ 2 4 0
Zlelenlak „ „ 3 6 0
Erlaner czerwone „ „ 2 a75

Wina węgierskie i austrjackie w butelkach od 50 ct.
Cenniki szczegółowe na wina i towary korzenne na żąda­

nie posełam odwrotną pocztą.

y ą M f Y s n n n n n f w w w y w 1

<^v\%tR-PERL
VSa«*ŁRŁRBV«IN barto// 
' x W I E N  **- 

°£R HIRSCHFELO&

B t l o a e t O w y  p a ­
p i e r  1 5  o t .  Schott 
w iener-Papier-Fabrik  we W ie­
dniu. 1562 9—V
V II K ai 11 r 1 1 r  a s s e 76.

Fabryka maszyn rolniczych  
Lwów, ulica Gródecka Nr. 22.

pclecają na zbliżający się sezon wiosenny 
swoje najnowsze wyroby pługów, bron, 
walców i siewników, zaś jako wyłączni za­
stępcy R. Sacka tegoż znane fabrykaty po 
cenach oryginalnych.

Reparaole wykonują w swoim jak naj­
lepiej nrząazonym w arstacie jak najdo­
kładniej i tanio.

Iiinstrow ane cenniki na żądanie g ra ­
tis  i franco.

Sk d komisowy mają L. 8. Cze mii 
skl w Czortkowie. 782 2—12

Na zbliżające ę Święta W i ła m !
Dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwałą, 

u maną pow szechnie za najlepszą
i ua wystawie krajowej w Krakowie MEDALEM BRONZOWYM

oilszczególnioua

M A S Ę  W O L O W Ą
do zapuszczania pod łóg ,

GLAZURĘ BURSZTYNOWĄ do lakierow ania podłóg, 
WOSK PSZCZELNY do nacierania posadzek.

832 a 1—? poleca

J Ó Z E F  B L A - Ł T 3 S Z H
S K Ł A D  F A R B  i H A N D E L  M A T E R J A Ł Ó W

Lwów, Rynek 38. pod „Czarnym pscm“.

1 1 l ' M H H  I  I  I  I  I  U  1 1 I I I  I  I  I  H

Kantor wymiany
1 «. k. nprz. gal.

! akcyjnego Banku Hipotecznego
i kupuje i sprzedaje

1 wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5 °o L I S T Y  h ip o t e c z n e ,
jakotsż

5° o premiowane Listy hipoteczne, "
któr« w»dług >rawa z d. 1. lipea 1868 (Dz p. P. X X X VIII. N. 93.) 
i naj w. po it. z dnia 17. grudu 1871, mogą być u i« te  do lokowani: 
kapitałów funduiccw ych, p n p il nyek, kaucyj małżeńskich wsjskowych, 
na kaucje i wadja, aa w ty m  k a u ts rz e  da nabycia .

W szystkie polssenia s  prow insji w yksnują się bszzwł czuie po 
k u n ie  dziennym, bez doliczenia prowizji. 3071 10—T

ł  l l l M l I l H I I I  I I I H I l I t ł

''•i&Lwowie skład gtowny w magazynach P. K.MIKOLASCHA, 
i u wszystkich ap tekarzy , fryzyerów 

i magazynach perfum.

Pade> 
ryżowy speoyalole !

PPZT3OT0WANT Z BlZiZUTKU i
Przez Ob1" 7AY, Fabrykanta Pertom i

P ARYŻ, Ulica de la Paix, 9, P A R Y Ż

NOWA RESTAURACJA
bard zo  e leg a n ck o  urząd zon a

otw artą została w nowo urządzenym H O T E L U  A N G IE L S K IM  
przy ulicy Karola Ludwika I. 21.

Kuchnia zdrowa i smaczna.
W ielki zapas w in  i-6

ilU T" w ę g ie rsk ic h  i  a u s tr ia c k ic h  " T M

Piwo Pilzneńskie i Okocimskie.
!! A b on am en t po c en ie  zn a czn ie  n iż sz e j . !! 

OeoToaa.JY p o łc ó j  d.la, p a ń
Oprócz re itan rac ji bardzo elegancko ursądzonej znajdują się na 

1. p iętrze dwa salony, przeznaczone na zabawy i wesela.

:
i :
:

;

WiedeA — „Hotel Metropole.“
R ln g stra sse , F ran z -Jo se fs -Q u a l. W ielk i h o te l p ierw szorzędny ,

300  pokojów i salonów  (od 1 rf . wyżej), w inda osobowa, czy te ln ia  zaopa 
trzona w dzienniki w szystk ich  krajów  (także i „G azetę  N arodow ą*), pyszna 
w eranda, kąpiele w  D u n a ju  i biuro  te legraficzne w  hotelu . S tac ja  tram w aju  
przy dom n, om nibus hotelow y przy dw orcacn kolejow ych. P rzy  d łuższym  
pobycie pom ieszkanie  po zniżonych cenach.

185 1—104 L. SPEISER, dyrek tor.

- F i  U B T K A
przednich

h o le n d e r sk ic h  
L I K I E R Ó W

Skład fab ryczny :
we WIEDNIU, I. Kohlmarkt 4.
Dla dogodności P. T. Pnbliozności mężna ty eh 
rawdziwych likierów nabyć tak ie  w znan; ,n 
andlach znaczniejszych. 56 1—

Na mocy najwyższego
Bogato uposażona a

z lo te rji gwarantowana

postanowienia c es . 1 kr. Mości
przez c. k. dyrekcję dochodów

XXV. Loterja państwowa
na cele dobroczynne cyw ilne

10.215 w ygranych w łączne j sum ie 207.400 z ł.
z kórych

107.400 zł. w jednolitej rencie a 100.000 zł. w  gotówce
0*ągn iu i9  przypada nieodwołalnie na dzień 3. maja 1888.

D C  CTed.em. l o s  I r o s z t u i j ©  z ł .  2  >aW
Bliższe określenia znajdują się w planach gry, k tóre można 

otrzymać bezpłatnie w . k. D yrekcji dochodów z lo te rji (dział dla 
loteryj państwowych) W iedeń, 1. Riemergasse 7, 2 p ię tro  — im Ja- 
ooberhofe — oraz w licznych miejscach rozsprzedaży — gdzie tak ie  
i losy są do nabyeia.

W *- Losy rozsełają się opłatnie.
Wiedeń, w lntym  1888.

Z c. k. D yrekcji dochodów  z lo te rji
198 2—6 Dział loteryj państwowych.

VERITABLE BENEDICTINI
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE

O PACTW A FECAM P we FR A N C JI
wytwornege smaku, wimaeiiisjący, pomagający 

wienin i obudzający apetyt.

JEDEN a NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.

tra -

y &h ita blk  u q u b c r  b ż n ć d ic t in b
Marques dćpesees es France et k 1 Etianger

W ymagać , aby e ty ­
kieta kwadratowa ena ■ 
dowała się na sp o d tit 
butelki z w tasnoręcinym  
podpisem główni s dyryjnjącego.

Skład główny w FECA M P we F ra n c ji. Ageneja 
główna w Paryżn, Boulerard Hausman 76. „Prawdziwy 
lik ier Benedietine inajduje się w składach następują­
cych domów, którs się so b o e ia ia łj  ni# sprzedawać fał­

szerstw uaś adownict tego wybór- 
nsge .L is i tr i  Bsnrdic uc*: we Lwo- 
w l pp. Nathan Brandler, ag sn t — 
F. W. Królikowski, nl. Kopernika 7, 
S t. Markiewicz, Rynek 23 i K. K ru­
szyński i D. Knapp; so Tarnopolu n 
E dw arda Frantaa.

1309 poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczególnioue 7ina medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicU:
P A p f i n n V  1 jeóminową, fiołkową, różauą, rsiedową, koawaliewą, 
X U l l u . l l l tY • Ylang-Ylang, Opoponsi, Jockey Club, helietropewa, Eas 
Bouąuet, piżmową, Millcfleuri, itp. Flakoaiki po 25,54 75 ct. 1 złr. 1.50 itd.
Perfum y królowej M arysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr.

powszechnie uznana i poszukiwane dla iwe- 
TT V7Vlil 1YY v VYu p U)  go przyjsm nsge, • r ie lw ia jąe tg s  i długo­

trwałego zapachu, do skrupiania sukien, chustek i rezpyis lia w salonie — 
Flakonik mniejszy 80 et., w ększy 1 z łr . 50 et.
W n r l a  W U fC J fiw a lrd  odznacza się nadzwyezaj przyjsmnym 
YY UUd, U,I O / i d .W o R ł l  kwiatowym zapachem. F lakonik m niej­

szy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.
W n H n  IP w n n d n W M  P»dwójna i w o f a iU w a n d e w o - u n -TY UU.CI ł o n  U lH lU  n  11 browa, są pewszeeknis używane de roz­
pylania w salonach dla twojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachu. 
Flakon 50, 7 ',  90 e t , złr. 1 20.
W n H u  lrn lrm a lr iA  w kilku •dm i.nach i gatuńkaeh przednie 
YY U t l j  I v U l U l l S n . l t )  i najprzedniejsze. Flakoniki p# et. 15, 20,

40 50, 80, 1 złr., 1.50.

N abjć  można w« LW OW IE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. B, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałewej. W KRA­
K O W IE : Sukiennice 1. 2 0 ;  w C^ERNIOW CACH : Rynek 1. 3; 
w BIA ŁEJ w sklepie p. Wyspiańskiej ; w TARNOW IE w apte­
ce p. Reida (Kijas); w RZESZOWIE w apt. p. Karpińskiego i 

w sklepach p. Jamrozika i p. Zaeharskiego.

Wydawca i odpowiedziano redaktor Juliusz Starkę!. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefont Nr. 174 A).


